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3ncySent z Cloyd georgem.
Rząd francuski, pragnąc ogłosić spra­

wozdanie z przebiegu dyskusji nad arty­
kułami traktatu wersalskiego, dotyczącemi 
okupacji prowincji nadreńskich, zwrócił 
się o pozwolenie do rządu angielskiego, .po­
nieważ dokumenty tego rodzaju mogą być 
ogłaszane jedynie za zgodą aljantów.

Rząd Mac Donalda zwrócił się z całą 
lojalnością do Lloyd Geotgea, jako do 
przedstawiciela Anglji na kcęiercncji po­
kojowej, z zapytaniom, czy niema z jego 
stronv zastrzeżeń co do ogłoszenia doku­
mentów.

Ale Lloyd George nie odpowiada na 
to zapytanie rządu, natomiast w jodnem z 
pism nowojorskich ukazuje się wywiad, w 
którym Lloyd George oświadcza, że był 
przeciwnikiem postanowienia traktatu o 
15-letniej okuoacji Nadrenji, że za jogo 
nieobecności Wilson i Clemenceau zawarli 
tajny układ, zawierający owo postanowie­
nie, które też włączono do traktatu. O u- 
kładzie dowiedział sdę Lloyd George w o- 
stat. ich dopiero dniach. Nie mówi on, czy 
godzi się na ogłoszenie dokumentów, czy 
nie, lecz z obrażoną maną twierdzi, że „nie­
co za późno zwróoa.o się doń o wyrażenie 
jego zgody*.

Wywiad ten wzbudził zrozumiałą sen­
sację. Natychmiast posypały się liczne i e- 
nergiezne zaprzeczania ze strony rządu 
francuskiego, Clemenceau, Tandieu, pułk. 
House’a, jakoby istn‘ał tajny układ z W il­
sonem. Rząd a-g idsk i przeprasza Poinca- 
rego i wytyka Lloyd Goorgoowi, że nadu­
żył zaufania Min. Spr. Zaigr., które zwró­
ciło się doń powfrre. Dziennikarz, który po­
dał wywiad z Lloyd Georgem, oświadcza, 
żc wprawdzie nie był upoważniony d:o o- 
głoszm ;a rozmowy swej z Lloyd Georgem, 
ale podtrzymuje jej treść, którą mogą po- 
twkrrdżc inni świadkowie. Lloyd George z 
początku odmawia wszelkich zeznań, póź­
niej jednak w rozmowach dzie mikarsk:ch 
i w artykule twierdzi, że nie udzielił żad­
nego wywiadu, że przebieg rokowań był ta ­
ki, jak podało sprostowanie rządu pary­
skiego, że Wilson postąpił w omawianej 
sprawie lojalnie.

Jednocześnie wyszło na jaw, że Lloyd 
George jest w posiadaniu dokumentów dy- 
P1 oma tycznych. użyczonych mu przez am­
basadora francuskiego w okresie przesile­
nia rządowego w Anglji, a przeznaczeńvch 
do wydrukowania w francuskiej „Żółtej 
Rsiedzę", cle nie zwróconych jeszcze przez 
Lloyd Georgea. Z-owij wyrazy ubolewa­
nia ze stro v Mac Donalda pod adresem 
* oircarego. Llovd George wreszcie zwra­
ca dokumenty. Podwójny incydent z Lloyd 
Georgem zostaje uznany, jako wyczerpany.

Drobny ten zatarg dyplomatyczny za­

sługuje jednak na uwagę, ponieważ odsła­
nia on sprawy ogólniejszego i głębszego 
znaczenia.

Fakt, że Lloyd George nie odpowie­
dział rządowi angielskiemu, gdy ten zwró­
cił się doń o zgodę na ogłoszenie „Żółtej 
Księgi", a następnie fakt przetrzyma: ia do­
kumentów dyplomatycznych, które bez- 
wątpieniia odnosiły się do tej samej sprawy 
okupacji Nadrenji — dowodzi niezbicie, że 
Lloyd Georgeowi bardzo nie w smak idzie 
ogłoszenie lej księgi przez rząd francuski. 
Bardzo możliwe, że nie powiedział on 
dziennikarzowi amerykańskiemu tego wszy. 
stkiego, co ten ogłosił, a zupełnie można 
mu wierzyć, że nie upoważnił go do wy­
drukowania rozmowy z nim w formie wy­
wiadu. Ale że Lloyd George mógł wyzy­
skać śmierć Wilsona, by zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za artykuły traktatu, 
które mu się obecnie nic podobają — leży 
zupełnie w charakterze Lloyd Georgea i w 
duchu jego „dyplomacji".

Próby zrzucenia z siebie odpowiedzial­
ności za te lub owe artykuły traktatu wer­
salskiego są w ustach Lloyd Gaorgea tak 
śmieszne i zuchwałe, że me warto wogóle
0 tern mówić. Toć Lloyd George był je­
dnym z wszechwładnej „grubej trójki", 
która tylko jedromyślnie pobierała uchwa­
ły i dyktowała warunki pokojowe. Bez zgo­
dy Lloyd Georgea nie mógł więc dojść do 
skutku żaden artykuł traktatu. Zwłaszcza, 
gdy chodzi o okupację Nadrenji na prze­
ciąg 15-letni, to raczej ze strony Wilsona 
mogły być zastrzeżenia i wątpliwości i gdy­
by nie poparcie Lloyd Gcorge'a, Clemen­
ceau nie przeprowadziłby swej myśli.

Jeżeli obecnie Lloyd George pragnie 
się wyzbyć współojcostwa pewnych punk­
tów traktatu, to dzieje się to w związku z 
jego zaciekłą kam p in  ją przeciwko Francji, 
a na rzecz rewizji traktatu. Akcją tą Lloyd 
George chce odzyskać straco.-ą popular­
ność i utorować sobie drogę do przvszłej 
władzy, ale ogłoszenie „Żółtej Księgi" mo­
że wicia zaszkodzić jego ambitnym planom. 
Stąd jego sztuczki i łamańce.

A że wogóle doszło do incydentu z 
L’ovd Georgem i że zajścia tego rodzaju 
możliwe są i w  przyszłości — jest w irą 
tajnej dyplomacji, k tóra właśnie kwitła w 
najlepsze ŵ  czasie konferencji paryskiej, 
kiedy 3 osoby decydowały o przyszłości 
świata.

D°krze jlę  więc stało, że rząd Mac Do- 
na.k-a za je d ’o  ze swych najważniejszych 
zadań uznał potrzebę radykalnej zmiany 
dotychczasowych m etod dyplomatycznych
1 w tym kierunku pracuje. Dzięki swemu 
taktowi i lojalnemu wobec Francji zacho­
waniu się, Mac Donald przeciął natych­

miast przykry incydent z Lloyd Georgem 
ku zupeł emu zadowoleniu rządu i opinji 
Francji. I Mac Donald jest zwolennikiem 
rewizji traktatu wersalskiego. Ale jakaż 
różnica między jego taktyką, a brutalną i 
swawolną taktyką Lloyd Georgea, zmie­
rzającą do upokorzenia Francji, bez stwo­
rzenia gwarancji, iż Niemcy zapłacą od­
szkodowania, a F r-ncja  będzie miała do- 
s ta te c z e  zabezpieczenie granic.

Albowiem w incydencie z Lloyd Geor­
gem pc»d względem rzeczowym chodzi o 
spór w doniosłej sprawie Nadrenji, okupa­
cji jej przez Entente, ukształtowania jej 
przyszłości w stosu, ku do Niemiec i F ran­
cji, oraz konkurencji amgielsko-fraccuskiej.
I pod tym względem w ystanie 'ie  Llovd 
Georgea traktować należy jako wezwanie 
bojowe przeciwko kapitałowi francuskiemu, 
zagarniającemu w swe ręce ziemie i bogac­
twa niemieckie. Tak tłómaczą to Niemcy i

wyzyskują incydent z Lloyd Georgem w ten 
sposób, że domagają się od rządu angiel­
skiego radykalnej zmiany polityki w spra­
wie naidreńskiej na korzyść Niemiec. Pod 
tym względem Lloyd Ge.crge wyrządził 
niedźwiedzią przysługę gabinetowi angiel* 
skiemu.

Mac Donald rozumie, że nie można 
narzucić Francji nowych warunków „po­
kojowych" i że uregulowanie spornych 
spraw musi nastąpić w drodze porozumie­
nia i ugody. Dljhtcgo też występuje wobec 
Francji ostrożnie i pojednawczo, przygoto­
wując odpowiedni teren, do rozwiazvwania 
zawiłych spraw wspólnemi wysiłkami. Czy 
taktyka ta doprowadzi do pożądanego ce­
lu, przyszłość pokaże. Ale że jest to jody­
nie możliwa taktyka, — najl.p iej oświetla 
właśnie incydent z Lloyd Georgem

*

Wspominaliśmy już krótko o nowej 
niczom nie uzasadnionej zwyżce ceny cu­
kru. Otóż ta specjalnie zwyżka to fakt, 
którego samą wzmianką kronikarską zbvć 
nie można, gdyż cała dotychczasowa prak­
tyka rekinów cukrowych, to ilustracja ja­
skrawa, jak po dyktetorsku rządzą sie w 
Polsce spekulanci kapitalistyczni i jak z 
ni-czem — poza własnomi zyskami — li­
czyć się nie potrzebują!..

Jakkolwiek wobec pewnego bodaj u- 
stalenia się waluty, już od końca z. m. na­
stąpiła na rynku ogólna tendencja zniżko­
wa, to jednak cukrownicy już drugi raz w 
tym okresie ceny podnoszą... Na I dekadę 
b. m. podnieśli ją o przeszło 1 fr. szw., o- 
bocnie o blisko 2 fr. Ta ostatnia zwyżka 
jest tern jaskrawsza, że wskutek potanie­
nia węgla dla celów przemysłowych o 30- 
mocent. spodziewano się zniżki cen cukru. 
Dla dyktatorów cukrowych wszakże nie­
ma ani żadnej tendencji zniżkowej, ani też 
nawet ustalania się cen... Im specjalnie, 
wbrew powszechnej koniunkturze soodo- 
bało się podnosić ceny, więc je ipodnosza...

Nie zawsze cukrownicy tak zuchwale 
sobie noczynali; było np. inaczej, rok te­
mu. Spekulanci cukrowi musieli wówczas 
apetyty swe trzymać na wodzy. Popuścili 
je swobodnie dom ero z chwilą dojścia do 
władzy Chjeno-Piasta. Zaraz też cenę cu­
kru podyktowali w  złotych... I jakkolwiek 
złoty ustawowo nie był wprowadzony i jak­
kolwiek krok ten oznaczał wyraźne zlek­
ceważenie obowiązującej waluty, to jed­
nak rzad chieński decyzję cukrowników li­
znął. Jak  wnrowad zenie złotego wyzyski­
wali cukrownicy dla zwłoki w dostawie cu­
kru i jakie na tern. robili interesy, o  tern już 
pisaliśmy.

Okres 7-.mies. rządów chjeńsko-wito- 
sowycli to okres ciężkich walk kooperatyw 
i miast z cukrownikami, którzy, oparci o 
„swój" rząd, usiłowali wyłamać się z pod 
— bardzo zresztą skromnych! — zobowią­
zań, jakie pod naciskiem gabinetu Sikor­
skiego — wzamian za wysekie kredyty — 
musi li wobec spożywców przyjąć na sie­
bie. W reszcie z końcem lata z. r. dyktato­
rzy cukrowi orzekli, iż cena w złotych im 

wystarcza, więc ją zwaloryzowała wenie
frankach szw., jakkolwiek sami korzystali 
z kredytów niezwaloryzowanych W skutek 
lej lichwiarskiej „waloryzacji" ceny cukru 
po:zęly rość tak szybko, jak szybko, dzię­
ki , reformom finansowym ’ endeckiego ge- 
rjuiszai, Kucharskiego, spadała marka... 
Przytcm cukrownicy cenę we frankach sta­
le po łnosili...

Doszło wreszcie do togo, że cena cu­
kru w Polsce przekroczyła ceny św alowe... 
Tak rp . 1 kg. cukru (trzcinowego! w N. 
Jorku kosztuje 12 cent amer. (ok. 1.103 000 
mkp.), podczas gdy u nas kosztuje 1.700 — 
2 000 tys, rrkp. W walucie szwajcarskiej 
100 kg. kosztuje 62 fr. 40 cent., a u nas 66 
fr. 85 cent. — bez akcyzy!.„

To toż gdy gdzieindziej cukier jest po­
wszechnym środkiem spożywczym, gdy zy­
ski cukrowników przekroczyły normy 
przedwojenne, u ra s  konsumeja wynosi za­
ledwie może 60 proc konsumeji przed woj­
ną!...

A ta skromna konstimcjfi i tak jeszcze 
z  miesiąca ra  mies ąc silnie spada, wsku­
tek wysokich ccn, niezmiernie wys kicj ak­
cyzy i — wywozu zagranicę. Dzięki bowiem 
swym wpływom, cukrownicy świadomie dą­
żyli do ograniczenia spożycia w kraju, by 
popashować cukrem zagranicą!

/
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To zadanie ułatwiało im poparcie chje­
ny sejmowej w sposób, narażający skarb 
państwa na ciężkie straty... Jak  wiadomo, 
akcyza krajowa wynosi od tony cukru 14 
{. s-zterl., czyli 350 zł.; to musi płacić każdy 
najbiedniejszy spożywca w Polsce. Za to 
cukier wywożony zagranicę, wolny jest od 
akcyzy! Bierze się tylko skromną opłatę 
wywozową, wynoszącą wszystkiego 3 f. 

szterl od tony (wobec 14 f. akcyzy!!.
Jest to wyraźna premja wywozowa, 

jaką kapitaliści cukrowi umieli dla siebie 
wy szantażować na państwie, a dzięki któ­
rej m odi zapychać kieszenie cenną walutą 
ebeą. Dla ratowania pozorów prasa chjeń- 
ska ogłasza cd czasu do czasu, ile to walut 
cb;ycli „wpłacają' rekiny cukrowe do P. 
K K. P. ,,Robotnik" wszakże swego czasu 
dokładnie obliczył, jak to „wpłacanie" w 
świetle cyfr wygląda.

W i: teresie ludności i skarbu leży. 
by Rząd znacznie zniżył akryzę od cukru, 
a za to podw yższył opłaty wywozowe, lub 
irproumdzil wysoką akcyzę na cukier w y­
wożony!

Obecnie cukrownicy planują t * o w v  za­
mach Da spożywców! Przedewszysfktem 
ilość cukru dla kooperatyw i miast obcięli 
na luty z 600 ra 450 wagonów. Nadto żą­
dają. by cena kupna oSej mow-da takż^j i — 
płacony przez nich podatek obrotowy!...

Przeciw termu cynicznemu żądaniu — 
j ik  p rasa  donosi — wystąpił sam nawet 
Rząd. Citkawi jesteśmy, na czem ,Jnter- 
w encja‘ Rządu się skończy!...

Kcz.

Zblizka i zdaleka.
OKRUTNA KRZYWDA.

Od wieczora onegdajszego i przez ca­
ły ranek wczorajszy nie przestaje u nas 
dzwonić telefon i nie przestają nas odwie­
dzać ludzie znajomi, nieznajomi, ludzie 
prości i możni, wszyscy bardzo podnieceni 
i bardzo zgnębieni. Wszyscy mówią o wy­
roku w sprawie Lednickiego. 1 wszyscy 
twierdzą, że wyrok to niesprawiedliwy (nie 
powtarzam wszystkich określeń). „Stała 
się temu człowiekowi wielka krzywda' — 
mówi mąż stary, wielkich zasług na emi­
gracji rosyjskiej, ceniony, wynoszony pod 
n ebosa przez przyjaciół p. Dmowskiego. 
„Sam jestem stary prawnik — nie rozu­
miem jak z takich przesłanek taki można 
ułożyć sylogizm. Widać logika nasza róż­
na..." Towarzysząca starcowi pani dorzuci­
ła: „Żeby ora wiedzieli, komu krzywdę wy­
rządź li, taką straszna krzywdę! Przecież 
c*n całe życie w Rosji Polsce służył. W szę­
dzie był tylko Polakiem. I każdy w Rosji 
wiodział, że to Polak. Tylu było, co staran­
nie ukrywali pochodzenie swoje. Dziś spo- 
ivka się takich w W arszawie na wysokich 
stanowiskach, świadectwo niosą przeciwko 
L ekrik iem u! On. gdy odzywał się w p ra­
sie rosyjskiej — pisał o KonicrwiickLej. Bvł 
prezesem T owarzystwa Dobroczynności 
przv kośmole katolickim. Znaczną część je­
go zarobków adwokackich pochłaniała do­
broczynność, oomoce dla młodzieży uni­
wersyteckiej. Nie pvtal, kto do  jakiego na­
leży stro. niotwa, jakiej jest wiary. Takie­
mu powiedziano wczoraj, że marnym był 
Palałóem... Nie, to niemożliwe."

Sceny takie są głęboko wzruszające, 
tem  więcej wzruszają, im bezsiH ejszym  
jest człowiek, który jest ich świadkiem. 
Znam Aleksandra Lednickiego od czasów 
wojny jaipońrkn j — znałem go w W arszar 
wie w r. 1904 i 1905, w Petersburgu na 
kongresie adwokackim 1905 r., znałem na 
emigracji w Paryżu, mówili mi o nim nieraz 
Rosjanie z. różnych obozów — z prawicy, 
ze środka, z lewicy — nigdy nikt o nim 
inaczej nie mówił, jak p  patrjocie polskim 
(niektórzy mówili to z przekąsem). Czy w 
lat ich 1905 — 1906, w okresie pierwszej 
Dumy rosyjskie-j wątpił kto z ówczesnych 
posłów nart>d«owo-dcnrokratycznych o poł- 
skoś~i Aleksandra Lednickiego? ̂  Naprzy- 
k ład dzisiejszy prezćs Sądu Najwyższego, 
p. Franciszek Nowodworski? Czy kto wąt- 
pił o jego nrzvwiazaniu do kraju ojczyste­
go, dó po'skiego słowa, do polskiej narodo­
wej tradycji? Rzadko który Polak, w Rosji 
■wychowany, tak pięknie mówił po polsku, 
jfk  on i mieliśmy tego dowód na zjeździe 
adwokatury po1 siei ej w W arszawie w czerw­
cu 1905 r. I ten człowiek, musiał usłyszeć 
na sądzie, że już przez sam fakt należenia 
do stronnictwa kadetów — Lednicki skła­
dał dowód że memiym jest Polakiem Sły­
szał to od tych, którzy całowali się z Pu­
rls  7'kievńczem i maja pośród siebie daw­
nych członków centrum niemieckiego.

Staruszka wsrpnnoała o stosunku Led­
nickiego do Polaków, studiujących na uni­
wersytetach rosyjskich. I w tern miejscu jej 
o p o w ieśc i stanęły mi przed oczyma fakty 
w yp-dłe oddawna z pamięci.

R rk  1905. W  butyrskiem wiezieniu 
siedzi trzydziestu pięciu polskich studen­
tów i robotrików. Bojowcy ze sprawy O- 
krzei i wcześniejszych rozwaw bojowych 
z c-rrką  po1 Lei a. Czoka ją. Mają jechać ku 
dał kim t ir  drom Narvmu. Pewnego dnia 
otwierana się naoścież wrota kaźni. Staje 
w nich nieznany iy  jegomość.

— Panowie jesteście wolni. Jestem  
Lednicki.

Na tapczanach ledwo k to  się ruszył. 
Tak się zdarzyło, żę w pobliżu wrót znaj­
dowali się więźniowie, którzy nie z;a.li 
Lednickiego nawet z imienia.

— Prowokator 1 — szepnął bywalec 
więzienny. I wyraz lotem strzały pomknął 
w głąb celi. Nikt się ruszyć nie chciał. J e ­
den m ajstrował koło guzika, drugi napra­
wiał buty. Jak  zwykle w więzie: niej celi.

Dopiero naczelnik kaźni butyrskiej 
przekonał więźniów, że są wolni.

— Pakujcie manatki, jesteście wolni, 
możecie zaraz wracać do W arszawy.

Więźniowie oszołomieni niespodzianą 
wiadomością, zabrali się do pracy. Trzęsły 
Im się ręce ze wzruszenia, słaniali się na 
nogach. Niektórzy otoczyli Lednickiego.

— Skąd się pan wziął tu taj?  — pytali.
— Opowiem, jak wyjdziemy z więzie­

nia. Spieczcie się.
Gdy się wszyscy znaleźli za bramą 

więzienną, Lednicki powiedział im.
— W yszedł manifest i czytając go, 

zrozumiałem, że będziecie wolni. Pojecha­
łem tedy do general-gubernatora, którego 
oJdawna prowadzę sprawy prywatne i pro­
siłem. aby mi pozwolił p o jeb a ć  do was i 
przywieźć dobrą nowinę. Ociąga! się, mó­
wił, że trzeba zatelefonować do Petersbur­
ga. W edług niego, wy na zasadzie manife­
stu, nic jesteście jeszcze wolni. Przekona­
łem go. Dał mi, o co go prosiłem. Nie chcieli 
mnie do oeli puścić. Trzeba było i o to pro­
sić generał-gubernatora. Oto wszystko. A 
teraz do kraw ca i na pogrzeb.

Do krawca... Albowiem wielu z liczby 
siodzą~yrh w Butyrkach nic miało okryć 
zimowych. Chwyceni latem na ul'ioach W ar­
szawy, nie posiadali odzieży zimowej. A tu 
był już listopad — zimny listopad mo­
skiewski.

W  ciągu pół godziny wszyscy bvli u- 
brani i wszyscy pod wodzą Lednickiego 
znaleźli się na wielkim manifestacyjnym 
pogrzebie socjalisty rosyjskiego, ostatniego, 
który girął w chwili, gdy ogłaszano mani­
fest październikowy. Następ' ie znaleźli się 
wszyscy w mieszkaniu Lednickiego. W ypo­
czywali tam, dopóki chcieli.

I wszyscy znaleźli się znowu w kraju.
Opowiadał mi o tern nieraz na emigra­

cji w Paryżu nieżyjący już dzisiaj Jan  Sta­
churski.

Rok 1906. Po długich miesiącach wię­
zienia w cytadeli warszawskiej, członko­
wie P. P. S., chwyoeri w grud" iu 1905 r. w 
redakcji „Kuriera Codziennego' m ają być 
zesłani do Arcbmgielska. Będą tam odwie­
zieni — chodzi o to, aby mogli uoec i wró­
cić. Piszemy w tej sprawie do Lhdnickńogo. 
Daje adres pewnego kadeta w Arch angiel­
sku. Posyłamy na ten adres paszporty. Po 
dwu tygodniach — przyjaciele nnsi są z 
powrotom w kr^ju. Oto jakie usługi umiał
oddawać Lednicki.

Nie bvł ani sociabstą, ani rew olucjo­
n i s t ą  — nic go z P- P S. nie wiązało. Znał 
kilku pepesowców. List wystarczył, aby 
przekonać go, co uczynić należy.

Fakty te i dziesiątki potoSnych pozo­
stały dotychczas nieznane. Gdvby nie wv- 
rek w czoraisw , nie opowiadałbym o f'Tcb 
i dzisiaj. Wobec tego wyroku — niechaj i 
czyie’mcy nasi dowiedzą się prawdy o Le­
dnickim.

S tała mu się okrutna krzywda.
Henryk Bezmaski.

To W. dr. M arion Philips, jadąc * Londynu do 
K rakow a na XIX kongres P . P S.. zatrzym ała się 
po drodze doi kilka w W arszawie i zajechała też 
do schroniska sierocego w Aninie Obecnie d ru­
kuje w „The Labour W om an" (Robotnica) w raże­
nia z Anina. Z serdeczną sym patią .pisze o w y­
siłkach robotników  polskich, którzy  nie zapom i­
nają o sierotach i nieraz kosztem  najcięższej ofia­
ry starają się stw orzyć ciepłą, rodzicielską atm o­
sferę dla przygarniętych sierot. Tow. T h /lip s  rzu­
ca wkoóeu wezwanie do robotnic angielskich, By 
sympatię swą dla walczące] o socjalizm klasy 
robotniczej w Polsce, zaznaczyły przesłaniem  da­
rów pamiątkowych dla siero t w Aninie. Wzywa 
do nadsyłania wełnianych ubranek, książek ilu stro ­
wanych, wreszcie pieniędzy na zakup zdrowego p o ­
siłku.
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£c:ewskie porzą?ecki.
POD ADRESEM PP. A D W STF^W : 

SPRAW  WEWNĘTRZNYCH I SPRA­
W IEDLIW OŚCI.

W  „Robotniku" poruszyliśmy niedaw­
no sprawę zgoła bezprawnego zmuszania 
przez władze administracyjne i sądowe or­
ganizacji P. P. S. w Tczewie do „legali­
zacji". Stronnictwa jako takie nigdzie na 
przestrzeni całej Polski „legalizacji" nie 
potrzebują. Ale widocznie nie obowiązu­
je to tczewskiego zaścianka, który kieruje 
się własnem „widzimisię". Tow. Zwoliń­
skiego, skazano na 15 mil. grzywny lub 6 
tyg. aresztu za niezameldowanie fil ji 
P. P. S." (nigdzie niema filji P. P. S.M) o- 
raz za niemeldownnic zebrań partyjnych 
(które jako zamknięte nie podlegają mel­
dowaniu!). Nie pomogło jednak poruszenie 
tej sorawv w prasie i w Sejmie (interpela­
cja tow. Pużaka). Z Tczewa piszą nam, że 
znowu za to samo pociągnięto do odpowie­

dzialności tow. tow. Sawickiego i W oźnia­
ka. Sprawa ma się odbyć w sądzie 18 b.m.

W Tczewie tedy obowiązują jakieś 
specjalne wyjątkowe przepisy, których 
nieima w całej Polsce. Jest to niemożliwy 
absurd. Pomimo jednak interpelacji, ani 
minister spraw wewnętrznych, ani minister 
sprawiedliwości nie wyjaśnili widocznie 
władzom tczewskim całej niewłaściwości 
ich postępowania. Dopókiż będzie trwała 
ta tczewska am rchja  zaściankowa, wpro­
wadzająca nieistniejące nigdzie w Polsce 
metody szykanowania wielkiego stronni­
ctwa politycznego?!

Oizia i  ofiary na M 
l o l i l i E i i n  i la W ii  J w z n f .4|

Majster fabryczny, chadek Staniosz, przez 4 
lata „przechowuje" ofiary robotnicze!

(Kor. z C zęstochow y).
W  pam iętne dni sierpniowe 1920 

roku, kiedy bolszew icy byli pod W arszawą, 
proletariat C zęstochow y wraz z proletaria­
tem całej Polski ofiarnie oddawał n ietylko  
krew i życie, ale i skrom ne swoje kosztow no­
ści, jak obrączki ślubne, zegarki i t. p.

W  częstochow skiej fabryce zapałek „Łap- 
szyna", w tym czasie enpcerow iec Pytlew - 
ski zbierał wśr^d robotników wyżej wym ie­
nione przedmiotyT jako ofiarę na skarb pań­
stwa. A poniew aż w idocznie nie czuł się 
dość godnym do oddania zebranych przedmio­
tów odpowiednim  w ładzom , w ręczył je maj­
strowi Stanioszowi, chadekowi, który miał 
„lepiej w ied zieć , gdzie się to oddaje".

Ofiarodawcy byli najpewniejsi, że cho­
ciaż w minimalnej części, dzięki ich ofiarom, 
bolszew icy ponieśli porażkę. A le cóż się oka­
zało? Oto w  tych dniach policja zrobiła re­
wizję w fabryce i w m ieszkaniu p. Staniosza  
i o dziwo, ofiary robotnicze z r. 1920 zamiast 
w skarbcu państwa, znalazły się w skrytce u 
p. Staniosza. Na śledztw ie p. Staniosz ze­
znał, że działał w myśl uchwały częstochow­
skiej chadecji, która postanowiła nie oddawać 
tych kosztowności nikomu, tylko „swojemu 
rządowi". W idocznie nawet rząd „Chjcno- 
Piasta" był jeszcze za m ało „ich" rządem.

Podczas tejże rewizji policja znalazła ol­
brzymie ilości zapałek i spirytusu b ez bande­
roli, a w ięc z m iłości do „Boga i Ojczyzny", 
zapom niał p. Staniosz zapłacić opłaty skarbo­
we. Chadecja poruszyła w szystk ie sprężyny, 
ażeby sprawę p. Staniosza zatuszować. Żadne 
z m iejscowych pisom endeckich ani słow em  o 
tern nie wspom niało. A ksiądz Patrzyk, pa­
tron chadecji, biegał od prokuratora do sę­
dziego śledczego, aby tylko p. Staniosza zw ol­
niono z w ięzienia, co też się stało.

Ogr.

Witii fiu! sSycii dq otaaf 
ioiim Mii Mwm n sfpii.
W  dniu wczorajszym  o godz. 11 rąno od­

były się rokowania pomiędzy przedślljwicie- 
lami związku hut szklanych i związku robotn. 
hut szklanych w Polsce. Konferencja ta zo­
stała zw ołana z inicjatywy zw iązku robotni­
czego z powodu złamania przez przedsiębior­
ców obowiązującej od września ubiegłego ro­
ku umowy zbiorowej, przewidującej, że w y­
sokość płac regulowana będzie przez doliczanie 
co dwa tygodnie wskaźników  drożyźnianych, 
wykazanych przez komisję statystyczną w
W arszawie. ,

Z wyjątkiem  kilku hut, w szystk ie nie do­
płaciły robotnikom wskaźnika za pierwszą i 
za drugą połow ę stycznia.

Przedsiębiorcy w ystąpili na rokowaniach  
z propozycją doliczenia do płac grudniowych  
50%. zamiast wykazanych przez G. U. S. 
150%. Robotnicy, licząc się z trudnościami, 
w jakich znajduje się w tej chwili przem ysł, 
obliczony na eksport, ze swej strony wyra­
zili zgodę na niedopłacenie całego w skaźni­
ka statystycznego za styczeń, rezygnując z 
32% za drugą p ołow ę stycznia.

N aw et ta ciężka ofiara, jaką gotow i b y­
liby ponieść robotnicy, zrzekając się 32% 
swej płacy, —  nie potrafiła w fabrykantach  
<?zkła obudzić obyw atelskiego uczucia; 
chęć zrzucenia całego ciężaru kryzysu na ro­
botników  podyktow ała im kategoryczne od­

rzu cen ie  naszej propozycji. Ze swej strony  
zaproponowali oni, jako ostateczność, 60%  
dodatek, zamiast 150%.

W obec tego pertraktacje zosta ły  ze­
rwane.

ODCZYT TOW. POSŁA LIBER M AN A  
W  niedzielę, dn. 17 b. m. o godz. 11 rano 

w Tow . Hygienicznem , Karowa 31, tow. poseł 
Libcrman w ygłosi odczyt n. t. „Demokracja a 
wojsko polskie". B ilety w  cenie od 500.000 
do 3.000.C00 mkp. nabywać można w  sekre­
tariacie O. K. R., Al. Jerozohm skie 6, od godz. 
10 — 1 i od 5 — 7, w  Administracji „Robotni­
ka". W arecka 7, w Księgarni Robotniczej, 
W spólna 17, w Banku I udowym, M arszałkow­
ska 99. oraz w dzień odczytu od godz. 10-ej 
przy wejściu.

S fin n ć iśmlo s i t i .
Komitet zbiórki na skarb narodowy 

zwrócił się do banków z wezwaniem do ofiar­
ności pod hasłem: „Wszystko dla skarbu!"

„Ofiarne" banki polskie apel ten tak zro­
zumiały, iż postanowiły na przeciąg jednego 
miesiąca opodatkować swoich... kiijentów, na­
klejając na ich koszt do wszelkich rachunków 
znaczki Komitetu zbiórki...

W  ten sposób zamiast banków na skarb 
narodowy składać się będą klijenci. A same 
banki?

Dają bezinteresowną pracę swego perso­
nelu, będą obracały zainkasowaną należno­
ścią za marki i może jeszcze policzą sobie 
prowizję za inkaso i wpłaty 1..

Ofiarne banki!

Sprawy skarbowe
Zapisy na akcje Banlru Polskiego.

Bank Polski w rękach banków prywatnych.
Wczoraj zakupiono dalszych 6.500 akcji, 

z których Komunalny Bank K redytowy wpła­
cił należność za 1200 akcji, Polski Bank Prze­
m ysłow y —  5000 akcji.

Zysk P. K. K. P.
W ydane obecnie spraw ozdanie P.K.K.P. 

za r. 1923 wykazuje, iż czysty zysk tej insty­
tucji wyniósł 6.031.374.655.219 mk. Zysk ten 
rozdzielono w sposób następujący: na fundusz 
zapasow y marek polskich 79.374.655.219, na 
rezerw ę specjalną mk poi. 4.952.000.000.000, 
na fundusz em erytalny mkp. 1.000.000.000.000.

R ezerw a specjalna, stworzona na pokry­
cie m ożliwych strat kursowych w razie spad­
ku -walut obcych i dewiz, została zasilona do­
datkową rezerwą w  kw ocie marek polskich  
5.000.000.000.0CO, zaczerpniętą z dużych zy­
sków  na rachunkach zagranicznych „nosiro ; 
ponadto zarachowano na fundusz rezerw ow y  
różnicę kursową, powstałą przy potyczkach  
w aloryzowanych.

Czynności w C entrali i Oddziałach zw ię­
kszyły się w  roku 1923-im przeciętnie o 120 
proc., podczas gdy zw iększenie personelu  
w ynosiło 22%. Całą nadwyżkę roboty w yko­
nano dzięki zw iększeniu wydajności pracy 
pracowników P. K. K. P.

W alka z przesileniem .
K om itet ekonom iczny rady m inistrów, o- 

mówiw-szy na specjalnom  posiedzeniu sprawę 
walki z przesileniem  gospodarczcm , uznał za 
niezbędne zastosow anie następujących zarzą­
dzeń:

1) obniżyć częściow o w  porozuroieniu z 
Min. Przcm. i Handlu podatek w ęglow y od’ 
węgla dla hut żelaznych, cynkow ych, ołow ia­
nych, fabryk cem entu, hut szklanych i n iektó­
rych kategorji fabryk chem icznych,

2) w ezw ać Min. pracy i opieki społecznej 
Jo w niesienia do sejmu zmian w ustaw ie, ma­
jących na celu ograniczenie ilości św iąt do 
8-miu w roku (oprócz niedziel);

(Gdzie Rzym, gdzie Krym? To ma być  
lekarstw em  na kryzys?! Co za obłuda! Red.).

3) uchylić op łaty  w yw ozow e od produk­
tów  naftowych przy ładunkach wagonowych;

4) obniżyć o 1% podatek od eksportu  
niektórych artykułów  przem ysłow ych, któ­
rych w yw óz ustał w skutek  utrudnionego 
w spółzawodnictwa.

Brak gotow izny.
W obec skarg sfer przem ysłow o-handlo­

wych na brak gotow izny obiegow ej w skutek  
wstrzymania druku marek, ministerjum skar­
bu na w niosek  rady finansowej postanow iło  
upoważnić P. K. K. P. do częściow ego wpro­
wadzenia bonów  podatkow ych do operacji 
kredytowych. Bony te w ypłacane być mają 
w pewnym  stosunku procentowym  przy udzie­
laniu kredytów  i w  tym samym stosunku bę­
dą przyjm owane następnie przy spłacie.

Grupa przem ysłow ców  m etalow ych zwró­
ciła się  do Ministerjum kolei z propozycją 
przyjęcia obligacji kolejowych zamiast wpłat 
mankowych za zam ówienia Ministerjum ko­
lei, dokonane w  niektórych tego rodzaju za­
kładach przem ysłowych.

Pożyczka złota.
U stalen ie się wartości marki polskiej od­

biło się znacznie na poszukiwaniu 8% po­
życzki złotej, wypuszczonej za min. Jastrzęb­
skiego.

Do dnia 8 b. m. pożyczka ta sprzedawa­
na była po kursie 9.393.000 za 10 złp.. już je­
dnak tego dnia po południu kurs tej pożyczki 
podniósł się do 13 milijonów i utrzymuje się ) 
nadal przy wzrastającem  zapotrzebowaniu.

Konferencja prasowa.
Komisarz nadzwyczajny do spraw kredy­

tu publicznego i oszczędności społecznych  
prof. Rybarski zwołuje na dziś konferencję 
prasową o g. 1 i pół po poł. w sprawie obli­
gacji kolejowych.

Waloryzacja ubezpieczeń.
W  dniu 7 b. m. w Państwowym  Urzędzie 

Kontroli U bezpieczeń  odbyło się posiedzenie 
Państwowej Rady U bezpieczeń z udziałem  
rzeczoznaw ców , w sprawie przerachowania  
zobowiązań zakładów  U bezpieczeniow ych,
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wynikających z umów ubezpieczeń życio­
wych, jak również umów przew idujących w y­
p ła tę  rent i em erytur według projektu opra­
cowanego przez Państw ow y U rząd K ontroli 
Ubezpieczeń.

Celem ostatecznego sformułowania zasad 
wyłoniono z pośród członków Państwowej 
Rady Ubezpieczeniowej i rzeczoznawców 
Komisję, k tóra  w ciągu przyszłego tygodnia 
zajmie się w ykonaniem  powierzonej jej pracy.

Ilrożyzita.
LICHW A NABIAŁOWA.

Paskarze nabiałowi znowu bezkarnie pod­
noszą ceny jaj i masła, tlomacząc to mrozem, 
zamieciami śnieżnemi i utrudnioną kom unika­
cją.

Związek m leczarzy sprzedaje m asło śmie­
tankow e pu 8.800.000 mli., solone śm ietanko­
w e po 7.400.000, gorcze zaś po 6 miljonów, ja­
ja świeże po 320.000 mk. i w apnowane po 210 
tys. mk. Szczególnie skandaliczna jest podw yż­
ka cen jaij — 60 tys. mk. na sztuce.

Podobne ceny biorą mniejsi paskarze.
Cena masła zatem jest obecnie wyższa, 

niż przed wojną o 50%!, cena jaj zaś o 150%!

SZTUCZKI PASKARSKIE.
W yśrubow anie cen cukru sprawia, iż u- 

boższa ludność ograniczyła do minimum spo­
życie tego artykułu, a paskarze posiadają 
w ielkie zapasy. Aby pozbyć się ich, speku­
lanci rozpowszechniają pogłoski, iż niebawem 
nastąpi podwyższenie akcyzy z 35 fr. złotych 
na 55 franków od wonka. Jest to — jak się 
okazuje — zwykła sztuczka paskarsbwa, Mi- 
nistenjum skarbu bowiem nie nosi się zupeł­
nie z zamiarem podwyższenia akcyzy, na­
przód dlatego, iż uważa obecne obciążenie 
cukru za zupełnie dostateczne, a po drugie, 
iż zwyżka akcyzy m usiałaby być dokonana w 
drodze ustawodawczej.

CENA CHLEBA.
W ydział Zaopatryw ania obniżył cenę 

chleba 70% i  500.000 na 480.000 mk. za 1 kg., 
co wskazuje, iż za cenę tę  można wypiec do­
bry  clileb z godziwym zyskiem. Tymczasem 
pryw atni piekarze sprzedają chleb dużo dro­
żej i bynajmniej nie myślą o obniżce cen.

M IASTO A  DROŻYZNA.
W  ubiegłą niedzielę w Tow arzystw ie A- 

prowizacji miast odbył się zjazd przedstaw i­
cieli miast, które prow adzą jeszcze wydziały 
aprowizacyjne.

Na zjazd przybyli przedstaw iciele miast 
W arszawy, Krakowa, Łodzi, Bydgoszczy, G ru ­
dziądza, Dąbroiwy Górniczej i W łocławka. Z 
ntiast, posiadających wydziały aprowizacyjne, 
nie był tylko reprezentow any Lwów.

Zebrani, omówiwszy sytuację aprow iza- 
cyj.ną miast, doszli do wniosku, i i  rząd, po­
dejm ując sanację skarbu, nie może tracić z 
oczu potrzeb tych szerokich mas ludności 
miejskiej, k tóre  w  danym  momencie najdo­
tkliwiej odczuwają przesilenie gospodarcze, 
Wywołane zastojem i wzmagające bezrobo­
cie. Mary te, zaopatryw ane jako tako w cu­
k ie r w  danej chwili odczuwają dotkliw y brak 
taniego chleba i tłuszczów. A ponieważ po­
w ołany do aprow idow ania miast i spółdzielni 
Główny Urząd Żywnościowy nie czyni zadość 
potrzebom , akoję zaopatrzenia ludności w ta ­
ni chleb i tłuszcze ująć muszą miasta, posia­
dające odpowiednie organizacje lokalne oraz 
w łasny swój związek handlowy pod postacią 
Tow. aprowizacji miast.

W  celu zorganizowania tej akcji delega­
ci miast postanowili wystąpić do prezesa ra- 
dy m inistrów z odpowiednim memorjałem i 
z prośbą o pomoc kredytow ą w złotych pol­
skich — specjalnie na pomoc aprowizacyjną 
dla ludności miast.

Memorial ten złożony zostanie w  tych 
dniach. Jednocześnie zaś zarząd Tow. apro­
wizacji w ezwany został do wyszukania źró­
deł zakupów  i zo-ganizowania rozdziału mą­
ki i tłuszczów. N iewątpliwie z akcią miast 
współdziałać będą organizacje spółdzielcze, 
k tó re  dotąd łącznie aprow idow ały ogół spo­
żywców w artykuły  pierwszej potrzeby i u- 
miejęlnie w ykorzystyw ały pomoc rządu.

PRZECIW KO SPEKULACJI GIEŁDY KRA ­
KOW SKIEJ.

N otowania giełdy zbożowo-towarowej w 
Krakowie w  ostatnich czasach odbiegają zna- 
oznie od notowań giełd innych miast. I tak  
różnice w  ostatnich dniach na kursie żyta do­
chodziły do 50% in plus. W obec tego minist. 
przemysłu i handlu postanowiło podjąć w tej 
Sprawie interwencję. W  związku z tem w y­
jeżdża w  tych dniach do K rakow a specjalny 
delegat ministerjuim, upoważniony w razie 
potrzeby naw et do zamknięcia tej giełdy.

FRANK WALORYZACYJNY.
Kurs waloryzacyjny franka złotego na 

dzień 15 lutego został ustąlony na 1.800.000 
*ńkp.

Z powodu notatki p. t. „Jeszcze o Agrihi" o- 
łrzytnujemy nast. sprostowanie.

Kooperacja rolna, która administruje młynem 
Przy ui Prostej 28-20 dopiero od 10 października 
,q23 roku wyjaśnia, ii dotychczas żadnych stosun­
ków łiasjid'!owych z „Agrileni" nie miała, nie <k>- 
•Urcaal* więc i otrąb.

R O B O T N I K  śro

Obrady
Sesja druga

N a p o rząd k u  dz ien n y m  p o sied zen ia  
zn a jd o w ało  się sp raw o zd an ie  k om isji z a ­
g ran iczne j o  w niosku posłów  k a to lick o -lu - 
dow ych w  sp raw ie  u zy sk an ia  u S to licy  A - 
p o sta lsk iej b iskupów  polskich d la  P o lo n ji 
am ery k ań sk ie j. Z n iew iadom ych pow odów  
R ząd  zw rócił się d o  m a rsz a łk a  o zd jęc ie  
te j sp raw y  z p o rząd k u  o b rad  —  a le  ob­
sz e rn a  i b ard zo  ożyw iona d y sk u s ja  n a d  
stosunk iem  k le ru  kato lick iego  do  P o laków - 
em ig ran tów  zagran icą, k tó ra  ro zw in ę ła  się 
p rzy  om aw ia; du sp raw o zd an ia  z w niosku
0 n ied o sta teczn e j opiece n ad  em ig ran tam i 
polskim i w e F ran c ji, o b ję ła  rów n ież  s to ­
sunk i am ery k ań sk ie . R acze j p rzen iesio n a  
zo s ta ła  z g ru n tu  francusk iego  n a  g ru n t a - 
m erykańsk i, gdzie sp raw a  je s t n iezm iern ie  
b o lesna  i ak tu a ln a . Tow . Piotrow ska, p rz e ­
m aw ia jąc  rmic-nicm P . P . S., n a  p o d staw ie  
dok ład n e j znajom ości sto sunków  a m e ry ­
kańsk ich  i k ilk u n asto le tn ie j obserw acji, do ­
w iód ł b. w ym ow nie, że w  sam ej istocie k le ­
ru  k a to lick iego  tkw i ź ró d ło  złego: co raz  
g w ałtow niej szego w y n a rad aw ian ia  P o la ­
ków  w  S t. Z jednoczonych . P rz e s trz e g a ł z a ­
tem , aby  robo tn ików  polskich  w e F ra n c ji 
n ie  odldano w  rę c e  szkodników  księży . K le- 
ryka li z p raw icy , k tó ry m  ch o d ziło  o zdoby­
cie k ilku  now ych sy n ek u r b iskup ich  d la  
księźy -P o laków , a  n ie  o rz e te ln ą  n a p ra w ę  
c a ło k sz ta łtu  s to su ’ kóW, poczuli, że  ich 
broń  zw raca  się przeciw ko nim  sam ym , i 
z d a je  się, byli z ad o w o le ri z w ycofania  
w niosku o  b iskupach  z p o rząd k u  dziennego .

R ezo lu c je  „o  opiece państw ow ej n ad  
em ig rac ja  p o lsk ą“ , k tó re  w czoraj w yw oła­
ły  tę  d y sk u sję , b rzm ią  ja k  n a s tę p u je :

1) W zyw a się R ząd  do  p rzed staw ien ia  
zasadn iczego  p lan u  w  sp raw ie  szko ln ic tw a
1 opieki duchow -iej poza gran icam i p a ń ­
stw a  Pd lsk iego  d la  o byw ate li P a ń s tw a  P o l­
skiego, p rzodew szy stk iem  w e F ra n c ji, i n a ­
leży tego  zag w aran to w an ia  pow yższego  w

konwencjach z odnośnemu państwami 
w zględnie  w  osobnej um ow ie,

2) Z w ażyw szy, że r z y m s k o -k a to lic k i 
ep isk o p a t w  S tan ach  Z jednoczonych  A m e­
ryki P ó łn o cn e j o sta tn iem i czasy  s to su je  
w obec polsk ich  obyw ate li tam  zam ieszk a­
łych, jaknaujdalej id ącą  am ery k an izac ję , 
zak azu jąc  w  polskich  szko łach  p a ra fja ln y ch  
uczen ia  języ k a  polskiego, że n aw et w  ko ­
ściele  zbudow anym  i u trzy m y w an y m  p rzez  
polskie w ych cd źtw o  w  A m ery ce  usuw a s 'ę  
język  polski, S e jm  w zyw a R z ą d  d o  w y w ar­
cia n ac isku  p rzez  p rzed staw ic ie la  Polski 
p rzy  W aty k an ie  n a  S to licę  A posto lsk ą , aby 
zechciała  w p ły n ąć  n a  rzy rn .-k a t. ep iskopat, 
ob sad zan y  głów nie p rzez  Irlan d czy k ó w  i 
N iem ców  w  S tan ach  Z jednoczonych  A m e­
ryk i P ó łn . w  duchu  z a p rz e s tan ia  sy s tem a­
tycznej am ery k an izac ji.

3) W zyw a się R ząd , by  p rz y  n a jb liż ­
szych rokow an iach  z rząd em  rosy jsk im , 
s ta ra ł  się zabezp ieczyć  ludności po lsk ie j w 
R osji i U krain ie  Sow ieckiej rozw ój k u ltu ­
ra ln y  p rzy  pom ocy szko ln ic tw a polskiego 
p ry w atn eg o  na  p o d staw ie  tr a k ta tu  ryskiego.

4) W zy w a się R ząd , ażeby  p rzy  u k ła ­
d an iu  k o nw encji z poszczególnem u p a ń ­
stw am i co d o  opiek i n ad  szko ln ic tw em  e- 
m igracji po lsk iej m ia ł na uw adze  i opiekę 
n ad  obyw ate lam i polskim i narodow ości u- 
k ra iń sk ie j i b ia ło ru sk ie j.

W  obszernej dyskusji, k tó rą  zagaił p. Mil- 
czyński (N. P- R-)< przedstaw iając powyższe 
rezolucje, endek K ornecki skarżył się na szy­
kanowanie szkolnictwa polskiego nietylko w 
St. Zjednoczonych, lecz również w Rumunji, 
w Niemczech, w Rosji i na Ukrainie sowiec- 
kiej.

Następnie zabrał głos tow. Piotrow ski, 
którego przemówienie podajemy w  streszcze­
niu.

R n ttft  los. Piotfowskiego.
Co do pierwszej rezolucji klub nasz do­

maga się, aby opieka nad robotnikiem  pol­
skim we Francji odbyw ała się przy współu­
dziale organizacji robotników  francuskich, 
tak, ażeby nasz robotnik, dając jednakow ą 
pracę, otrzym ywał jednakow ą zapłatę i nie 
staw ał się tanim konkurentem  robotników
f r a n c u s k ic h .

Przy takicni w spółdziałaniu dopiero, 
przy tak  jasno ujętej spraw ie można mówić 
o tem, że robotnik polski znajdzie odpowie­
dnie stanowisko, a także  i szacunek swoich 
w spółtowarzyszy pracy we F ran c ji Chciał­
bym s>ę również zastrzedz, żeby ta  opieka 
duchowa we Francji nie była tak ą  opieką, 
jaką, niestety, jest opieka w obec emigrantów 
polskich w  Am eryce.

Stało się dzisiaj tak, że w niosek o b isku­
pów polskich d la  Am eryki na życzenie rzą­
du zdjęto z porządku dziennego. (P. M icha­
lak: M inister spraw  zagranicznych się boi).

W niosek ten jest jednem wielkiem oskar­
żeniem tderu rzym sko-katolickiego w Am e­
ryce wobec 4-rniljonowej polskiej emigracji, 
wielkiem oskarżeniem  nie ze strony socjali­
stów  polskich, pod adresem  których często, 
a zawsze niesłusznie, rzucane są oskarżenia, 
że my w łaśnie wykorzystujem y najmniejsze

■a, 13 lutego 1924 r.

Sejmu.
Posiedzenie 98.

bolączki, ażeby zaatakow ać k ler rzym sko-ka­
tolicki.. We wniosku nie naszym, ale we 
wniosku kolegów z Klubu Katolioko-Ludowe- 
go, jest to wielkie oskarżenie systemu ko­
ścioła rzym sko - katolickiego wobec Polaków. 
To, co się dzieje w wielu w ypadkach tu w 
kraju, w Polsce, zwłaszcza w ostatnich cza­
sach, gdzie interesy Rzymu, interesy kurji 
rzymskiej są na pierw szy plan staw iane, a 
spraw y Rzeczypospolitej na drugim, w myśl 
starych zasad Rzymu, — to  uwypuklają ja­
skraw o • cyfry i fakty, powiem jasno, o tw ar­
cie. skandalicznego zachow ania się kleru 
rzym sko-katolickiego w obec Polonji w A m e­
ryce.

Los Polonji am erykańskiej nigdy nie był 
świetny, ale obecnie pogarsza się nieledwie z 
każdym dniem przez to. że jej grozi w ynaro­
dowienie. Z jednej strony ze strony tego du­
cha am erykanizacyjnego, k tó ry  od kilku lat 
jest tak  silny w  Ameryce, ale silniejszy zna­
cznie i niebezpieczniejszy ze strony szowini­
stów  duchownych biskupów innych narodow o­
ści. Biskupi katoliccy, czytamy dalej we 
wniosku, w których djecezjach mieszkają w 
ogromnej liczbie Polacy, wydają nakaz nau­
czania religji dzieci polskich obowiązkowo w 
obcym języku. Jeżeli taki stan  am erykaniza­
cji ze strony szowinistów duchownych kleru 
katolickiego będzie trWał 10, 15 la t jeszcze, 
to Polonja am erykańska jako taka istnieć 
przestanie. Polonji am erykańskiej grozi wy­
narodowienie w  najbliższych 10 latach ze 
strony właśnie k leru  rzym sko-katolickiego w 
Ameryce. Dlatego musimy się bardzo ostro 
zastrzedz, aby ta  sam a opieka duchowna ze 
strony tego samego kleru katolickiego wobec 
em igrantów polskich we Francji w skutkach 
i w  rezultatach nie dała nam tego samego 
wobec 300-tysięcznej emigracji polskiej we 
Francji.

Szkoły parafjalne w  St. Zjednoczonych 
pod kierow nictw em  księży katolickich stoją 
na strasznie niskim poziomie. Je s t fam wy­
kładany jedynie katechizm , dzieci nie uczą 
się ani po polsku, ani po angielsku. Ale i te 
szkółki są tępione przez k ler katolicki i za­
m ieniane na am erykańskie szkoły. Ale nie­
tylko szkółka parafjalna tak  nisko stoi pod 
względem w ykształcenia pedagogicznego i sił 
nauczycielskich. Ten k ler polski rzym sko-ka- 
lolicki specjalnego jest charak teru . Kler 
ten pała nienawiścią do republikańskiego de­
m okratycznego ustroju Polski (Głos na lewi­
cy: Organizują łam istrajków). Nietylko, że 
k ler system atycznie zwalcza społeczne dąże­
nia robotników , związany jest z wielkim k a ­
pitałem  am erykańskim  i tępi usiłowania kul­
turalne, ale zajmuje stanow isko w prost w ro­
gie dla państw a polskiego. Za czasów najaz­
du bolszewickiego hasłem  ich było „ani centa 
dla rządu Piłsudskiego", a k ler ten rocznie 
wyciąga miljony dolarów  na św iętopietrze do 
Rzymu z Polonji am erykańskiej.

Rocznie 80.000.000 dolarów robotnik i 
chłoip polski w  Am eryce składa na potrzeby 
kleru. M ajątek pa'-afjalny wynosi tam 
240.000.000 dolarów  (Głos na prawicy: Pan
by chciał, żeby daw ał to na P. P. S.), a przy- 
tem nic jest to naw et własnością parafjan, 
lecz zapisane na biskupów niemieckich i ir­
landzkich w Ameryce, gdyż Rzym boi się e- 
w entuałnej konfiskaty i z góry zabronił para- 
fjom posiadania majątków. K ler am erykański 
denuncjował Sieroszewskiego, jako bolszewi­
ka. (W rzawa na prawicy). A z wdzięczności 
za bojkotow anie przez k ler pożyczki dolaro­
wej rząd „narodow y" nadał ordery Polonja 
R estitu ta  kilkudziesięciu księżom i bankie­
rom. Uwieńczono to wysłaniem H allera do 
Ameryki, którego objazd stał się jedną w iel­
ką kom prom itacją dla Państw a Polskiego. 
(Głos na prawicy: Co to ma wspólnego z te ­
matem. Inny głos: A jak było w Hamburgu?) 
Je s t to  zawsze ta  sama polityka Rzymu: na
Litwie k ler będzie litwinizował, na Górnym 
Śląsku germanizował, a w Am eryce będzie 
am erykanizował. Dlatego musimy zażądać ry­
chłego przedłożenia nam konkordatu, ażeby 
naród polski i wychodźca polski nie staw ał 
się łupem  polityki czarnej m iędzynarodówki.

**
*

Przem ówienie to  poruszyło bardzo p ra ­
wicę. Ks. Czuj pośpieszył zakomunikować 
Izbie, że nie szło mu, broń Boże, o nic inne­
go, jak pozyskanie wyższych stanowisk ko­
ścielnych dla Polonji. Niczego innego doma­
gać się nie trzeba, bo k ler polski w A m ery­
ce ma „zasługi” narodow e dla emigracji, cie­
szy się „zaufaniem (!?1 robotnika i chłopa ... 
W esoły p. Załuska (Z. L. N.) w tern, że 
Polacy am erykańscy w pakowali 80 milionów 
dolarów w kościoły i parafie, dopatryw ał się 
„skunienia energii społecznej .

W głosowaniu wszystkie rezolucje przy­
jęto jednomyślnie.

* •
*

W czo ra j ro zp o czę ła  się d y sk u s ja  n a d  
p ro jek tem  u s taw y  o ochron ie  loka to rów . 
Sejm  p rzez  k ilka p osiedzeń  b ęd z ie  pod 
znakiem  „ lo k a to rsk im ". P o  'lokalach k lu ­
bow ych p e łno  b roszu r, m eim crjałów , czaso ­
pism  z rze szeń  lokato rsk ich , p ro te s tu ją c y c h  
p rzeciw ko  p ro jek to w i k o m isy jnem u . W  ku­
lu a rach  liczne d e leg ac je  lo k a to rsk ie  odby- 
w a ia  n a ra d y  z posłam i, p rzew ażn ie  lew k o -
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wymi. A na sali obrad referent p. Zyg­
munt Seyda zagaił debatę, streszczając pod 
swoim kątem widzenia projekt ustawy.

Ochrona lokatorów — dowodził — jest stanem 
wyjątkowym. Przy ustalaniu Uawek komornego 
nie liczono się zc spadkiem waluty, wskutek cze­
go powstał taki stan, że „najemca" zwraca wła­
ścicielowi tylko wydatki a mieszka za darmo (?t 
Ta niesprawiedliwość przyczynia się do ruatiy miast 
i domaga się zmiany. Wielu najemców, dobrowol­
nie wykracza po za ustawę i plac! wyższy czynsz. 
Również i wyroki sądowe niekiedy lamaly ustawę. 
Mianowicie waloryzowano etawki, badano czy ko­
morne w czerwcu 1914 r. nie było zbyt niskie i 
podnoszono je To były półśrodki. Ustawa niniej­
sza ureguluje stosunki

Poprawa zasadnicza stosunków mieszkanio­
wych może nastąpić dopiero po odpowiedniej 'roz­
budowie.

W sprawach mieszkaniowo budowlanych obo­
wiązuje u nas 8 ustaw i rozporządzeń. (Glos na le­
wicy: Więcej ustaw niż mieszkań). Rząd udzielał 
znacznych pożyczek na ukończenie rozpoczętych 
budowli, na rekonstrukcje i remont Dzięki lej 
akcji w różnych spóidjaeAniach mieszkaniowych 
oddano do użytku około 1000 mieszkań i parę- 
set osobnych pokoi. Akcja budowlana jest 
jednak niedostateczna. Komisja prawnicza wzy­
wa też rząd w 2 rezolucjach do bezzwłocznego 
wprowadzenia w życic usiayy o rozbudowie miact 
i do złożenia Sejmowi sprawozdania z całokształtu 
gospodarki państwowego funduszu mieszkaaiowe- 
go.

«••
Wśród wniosków nagłych znajdował 

się wnioscłk Z. P. P. S. w sprawie przestrze­
gania przepisów o radach zakładowych na 
Górnym Ślą*sku.

Nagłość uzasadniał tow . A dam ek . Pra­
codawcy na Górnym Śląsku wypowiedzieli 
umowę, która bliżej określa przepisy o ra­
dach zakładowych. Dzięki działalności tych 
rad, mieliśmy dotychczas spokój w górnic­
twie śląskim. Panowie przemysłowcy jed­
nak składają się z żywiołów, którzy do nie­
dawna byli zwolennikami Niemiec i zdaje 
się, że im teraz zależy na tem, aby ten spo­
kój zakłócić. My nie jesteśmy zwolenni­
kami dyktatury proletarjatu, ale tak samo 
nie zgodzimy się nigdy na bezwzględną 
dyktaturę przemysłowców. Publiczność 
zazwyazaj dopiero wtedy interesuje się gór­
nictwem, jeżeli się zdarzy jakaś większa 
katastrofa. Tymczasem w górnictwie co­
dziennie dzieją się mniejsze wypadki, a 
właśnie wskutek dobroczynnej działalno­
ści rad załogowych liazba wypadków się 
zmniejszyła. Zresztą przemysłowcy nie 
mają nawet prawa wypowiedzieć umowę, 
bo nie jest to właściwie umowa, lecz tylko 
komentarz do ustawy.

Nagłość wniosku przyjęto, a wniosik 
odesłano do komisji.

• •
*

Z b. długiego porządku dziennego załatwiono 
wczoraj kilka pierwszych czytań, przyjęto drobną 
poprawkę stylistyczną Senatu do ustawy o zaopa­
trzeniu inwalidów wojennych, uchwalono nowelę 
do ustawy o zaopatrzeniu emerytalncm tunkcjctaa- 
rjuszy państwowych i zawodowych wojskowych.

Podczas omawiania nagłości wniosku klubu 
białoruskiego o katowaniu więźniów na kresach 
wsc liodnich, p. min spraw wewn Sołtan oświad­
czył, te dowiedziawszy się z wniosku, ii podobno 
takie rzeczy się dzieją, telefonicznie nakazał, jak- 
mjśdśiejsze dochodzenia.

Nagłość wniosku tego odrzucono^ przyjęto na­
tomiast nagłość wniosku piastowców o zakazie 
wywozu drzewca do Niemiec z powiatów granicz­
nych. Ale nagłość wniosku p. Pawłowskiego (P. 
S. L.) o ogólnym zakazie wywozu drzewa nie uzy­
skała dostatecznego poparcia.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek.

M M  I b. Spraw Ziim.ziwli.
Na wczoraj szem posiedzeniu komisji 

budżetowej omawiano w dalszym ciągu bu­
dżet M. S. Z. Z a. at wionę zastały pozycje, 
dotyczące poselstw i konsulatów.

P. D ąbski żądał zachowania etatu rad­
cy handlowego w Londynie.

Tow . N iedzia łkow sk i zażądał przywró­
cenia placówki propagandy styczno - praso­
wej w Rydze, poparł gorąco zapowiedzia­
ny na poprzedniem posiedzeniu wniosek p. 
Dąbski ego o przywrócenie stałego przed­
stawicielstwa przy Lidze Narodów.

Po przemówieniach pp. Borusewicza; 
Wyrzykowskiego, Sanojcy oraz po wyjaś­
nieniach p. ministra Bertoniego i przedsta­
wiciela komi^arjatu oszczędnościowego ko­
misja uchwaliła:

1) Wznowić stałe przedstawicielstwo 
Polski przy Lidze Narodów (przeciw gło­
sowali 2. L. N. i Duibadccy);

2) utrzymać etaty posłów pełnomoc­
nych w Kopenhadze i Tok jo;

3) utrzymać etat radcy handlowego w 
Londynie.

Wniosek o przywrócenie placówki ry­
skiej upadł 9 głosami przeciw 8; tow. Nie­
działkowski zapowiedział wznowienie go 

przy 3-em czytaniu.
Załatwiono następnie bez wprowadza­

nia zmian pozycje furduszów prasowo-wy­
dawniczego, propagasidystyczno-kulturalne- 
go i dyspozycyjnego.

P. D ąbski, tow . tow . N ied zia łk o w sk i i 
Liberm an  poddali ostrej krytyce działal­
ność obecnego biura prasowego z p, Natan-
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sonem na czele, jajko „jedno z najsm utniej­
szych dziedzictw" epoki p. Seydy.

Wniosek p. Chądzyńskiego o zwiększę* 
nie funduszu kulturalnego do 1.200.000 zł. 
p. upadł, jak również wniosek tow. Liber­
ia ano. o wstawienie osobnej pozycji na kosz­
ta przyjęcia Unji M iędzyparlamentarnej 
w kwocie 50.000 zł. p.

Kronika 
parlamentarna.

UBEZPIECZENIE OD BEZROBOCIA.
Wobec tego, że w toku wczorajszych 

obrad nad zmianami do projektu ustawy o 
zabezpieczeniu od bezrobocia komisja o- 
chrony pracy natrafiła na znaczne trudno­
ści przy określeniu organizacji funduszu u- 
bezpieczeniowego — wybrano podkomisję, 
która dziś ma się specjalnie tem zająć. 
SPRAW OZDANIE Z A K C JI OSZCZĘDNOŚCIO­

WYCH.
P. prem ier G rabski polecił ■wszystkim mini- 

łterjom  przygotować <3o dnia 20 b. m. szczegółowe 
sprawozdanie z akcji oszczędnościowej w insty­
tucjach rządowych. S to i lo w związku z zamiarem 
przedłożenia Sejmowi ogólnego spraw ozdania o  
wynikach akcji oszczędnościowej.

ODBUDOWA K R A JU .
Sejm owa kemrsi-a odbudowy k ra ju  p rzy jęła  

wczorai w trzeciem czytaniu projekt ustaw y o od­
budowie kraju . Zasadniczą cechą tej ustawy jest 
to, że odbudowa ma przejść na system  pożyczek u- 
dzicłanych przez banki państwowe.

Kronika polityczna.
KONFERENCJA BAŁTYCKA

Dn. 15 b. m. o g. 8 rano przyjeżdżają do 
W arszaw y na konferencję państw  bałtyckich 
m inistrowie spraw  zagranicznych p. Ackel! 
(Estonja), p. Seja (Łotwa) w tow arzystw ie dy­
rek to ra  dep. politycznego p. Szumana i na­
czelnika wydziału bałtyckiego p. Balodisa.

W raz z nimi przyjeżdżają poseł polski 
przy  rządzie łotewskim  p. Lad oś i poseł pol­
ski przy rządzie estońskim p. Dobrzyński.

Finlandzki m inister 9praw zagranicznych 
p. Encell przybyw a do W arszaw y w tow a­
rzystw ie dyrek to ra  departam entu  polityczne­
go p. K oskenena w dn. 16 b. m. rano; podróż 
bowiem z Helsingforsu odbywa przez Sztok­
holm i Berlin, gdyż droga przez Łotwę i Esto­
nię jesrt w skutek  zasp zam knięta.

UKŁADY POLSKO - NIEMIECKIE 
W  SPRAW IE G. ŚLĄSKA.

W  ko-'ctt grudnia i w  styczniu toczyły 
się na G. Śląsku rokow ania między Polską a 
Niemcami, k tóre  doprow adziły do podpisania 
w K atow icach trzech układów : jednego,
w prowadzającego zmiany do działu konw en­
cji genewskiej, regulującego zaopatryw anie G. 
Śląska w svodę, dalej układu znoszącego 
wspólny zarząd polsko-niem iecki państw ow e­
go zakładu wodociągowego, normującego li­
kwidację tego zakładu i objęcie go przez pol­
ski za-ząd, wreszcie układu przedłużającego 
moc obowiązującą rozdziału konwencji ge- 
ne-'-’skiei o nasię pogranicznym na czas do 15

kw ietnia b. r. Pozatem  uzgodniono projekt u- 
kładu o prawach członków i urzędników ko­
lei górnośląskich. Podpisanie zaw artych umów 
nastąpi w najbliższym czasie. Rokow ania pro­
wadzili ze strony polskiej p. Z. Seyda, ze 
strony niemieckiej pp. E ckard i Schwendy.
SPRAW A INW IGILACJI MARSZ. PILSUD- 

SKIECO.
W  związku z notatką, k tó ra  pojawiła się 

w  „K urjerze Porannym " z dnia 9 b. m. pod 
ty t. „Spraw a inwigilacji M arszałka Piłsud­
skiego" M inislerjum Spraw  W ojskowych k o ­
munikuje, że w ciągu bieżącego tygodnia bę­
dzie wniesiony ak t oskarżenia przeciw  po­
rucznikowi Błońskiemu o złożenie fałszywego 
meldunku. Por. Błoński zawieszony został w 
czynnościach. (PAT.).

P. P. P.
W związku ze śledztwem, jakie z ram ie­

nia wojskowości przeprow adzone zostało w 
spraw ie organizacji P. P. P. zarządzono areszt 
prew encyjny przeciw  gen. M acewiczowi i 
por. Karolowi M ancewiczowi. przydzielonemu 
do powiatowej kom endy uzupełnień w Słoni- 
mie. (PAT.).

FINANSE KOMUNALNE.
Delegacja zw iązku miast przyjęta była 12 

b. m. przez m inistra spraw  w ew nętrznych p. 
Sołtana w spraw ie przyśpieszenia wydania 
rozporządzenia wykonawczego do ustaw y o 
tymczasowem uregulowaniu finansów kom u­
nalnych. P. m inister Sołtan oświadczył de­
legacji, iż projekt takiego rozporządzenia, o- 
pracow any przez M. S. W., przesłany został 
jeszcze w listopadzie r. z. min. skarbu dla za­
opiniowania i uzgodnienia. P. m inister obie­
cał przyczynić sie do przyśpieszenia załatw ie­
nia tej spraw y. Tego samego dnia wspom nia­
na delegacja przyjęta była przez dyrektora 
P. K. K. P. p. Rybińskiego i dy rek tora  tech­
nicznego P. K. 0 .  p. Steina w sprawie w y­
płaty, w myśl ustaw y o podatku przem ysło­
wym pól proc. od obrotu tych instytucji na 
rzecz samorządów. Również i w tym w ypad­
ku delegacja uzyskała obietnicę pomyślnego 
załatw ienia tej sprawy, (b.).
ZAŁOŻENIE TO W. POMOCY UKRAIŃCOM- 

EM 1GRANT0M . •
W czoraj w ieczorem  zostało założone 

Tow. pomocy Ukraińcom  Emigrantom.

REFORM A ROLNA NA ŚLĄSKU.
W  num erze 13 „Dziennika U staw " ukazało  się 

rozporządzenie Rady m inistrów  w przedm iocie u- 
tw orzenia okręgow ego urzędu ziemskiego na ob­
szarze województwa śląskiego. W stępnym  zada­
niem tej nowei placówki agrarne*, będzie opraco­
wanie .projektu ustaw , k tóreby umożliwiły^ przebu- 
dow anie ustroju rolnego w ojewództwa śląskiego, 
nie uw łaczając zobowiązaniom, przyjętym' przez 
państw o polskie w konwencji genewskiej. (PAT)

R EPR ESJE PRASOW E.
K om isariat Rządu na m. st. W arszaw ę, up a tru ­

jąc w podaniu przez „Kurier Poranny" w nr. 41 z 
dnia 12 lutego r b. w artykule p. 4. „Opanowanie 
województwa potesko-brzeskiego przez P. P. P. u- 
darem nione" cechy przestępstw a w art. S05 części 
I K. K. przewidizianego. w ystępuje z wnioskiem do 
prokuratora sądu okręgowego o pociągnięcie do 
odpowiedzialności karnej redak tora  wymienionego 
czasopisma za ujawnienie wiadomości z dochodze­
nia w stępnego (PAT).

m iw .

T E L E G R A M Y .  
Ezposś Klacdonalda.

Londyn, 12 lutego (P. R.). — Prem jer
Mac Donald wygłos.ł dziś exposć w izb.c 
gmin. Izba była przepełniona. Byli też 
obecni liczni przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego. Mówiąc o sprawach za­
granicznych, prem jer zaznaczył, że objął 
równocześnie stanowisko prem jcra i stano 
wisko ministra spraw zagranicznych w ce­
lu wykorzystania obydwu tych stanowisk 
dla zrealizowania swego programu. Prę- 
m jer życzył sobie szybkiego załatwienia 
wszystkich kwcstji spornych między Anglją 
a Rosją, pierwszym zaś krokiem na tej dro­
dze było uzna.nie Rosji. Prem jer zamierza 
przedstawić rządowi sowietów szczegóło­
wy wykaz wszystkich spornych kwestji, 
według danych, znajdujących się w po­
siadaniu Foreign Ofiice‘u Mac Donald za­
proponował Posji natychmiastowe rozpa­
trzenie wszystkich oświadczeń, złożonych 
przez rząd sowietów w sprawie uregulo­
wania długów i innych zobowiązań i rząd 
sowietów w odpowiedzi na tę  propozycję 
zgodził się na wyznaczenie rosyjskich 
członków do anglo - rosyjskiej komisji, k tó­
rej będzie powicrzc-ne uzgodnienie szcze­
gółów, tyczących się długów i innych kwe­
st ji spornych, których rozwiązanie nastąpi 
drogą porozumienia między przedstawicie­
lami Anglji i Rosji. Promjer wyraził na­
dzieję, żc je z c z e  przed końcem bieżące­
go tygodnia Rakowski uda. się do Moskwy, 
w celu otrzymania ostatecznych instrukcji 
od •sweifo rządu co do rozpoczęcia pertrak­
tacji. Mac Donald poruszył następnie kwe­
stię  stosunków francusko - angielskich. 
Mówca zaznaczył, że o ile nie zajdą nieo­
czekiwane ewentualności, których s:ę nie 
spodziewa, to stanowisko obu krajów  w

sprawie P alaty ratu  będizie uzgodnione w
przeciągu* kilku dni.

Prem jer zaznacza, że pierwszym jego 
krokiem było osiągn.ęcie zdrowszej atmo­
sfery w stosunkach między F ran fją  a An­
glją. Dyplomacja angielska winna szcze­
rze i prosto dąży ć do wyzuaczonegó celu, 
uwzględniając jednak pozatem interesa in­
nych krajów. Francja nie ma potrzeby o- 
bawiać się stanowiska Anglji; jakkolwiek 
Angłja nic będzie mogła zgadzać się we 
wszystkich szczegółach ze zdaniem Fran­
cji. Lecz można się spodziewać, że wszel­
kie mogące powstać trudności dadzą się 
bezwzględnie usunąć przy zastosowaniu 
rzetelnego postępowania i dobrej w*oli. 
Prem jer wyraził zdanie, że o ile program 
pojednania będzie nadal przeprowadzony 
w tym samym duchu, w jakim został roz­
poczęty, to należy się spodziewać, że przed 
końcem bieżącego roku Francja i Anglja 
będą współpracowały wraz z innemi naro­
dami nad unormowaniem stosunków w Eu- 
rop’e. Mac Donald stwierdził, żc na razie 
oczekuje raportów od komitetów rzeczo­
znawców, po otrzymaniu których będzie 
odpowiedni czas do kompletnego rozpa­
t r z e n i  wszystkich problematów oraz u- 
zgodnienia ich rozwiązania za wrspólnem 
porozumieniem. Ostatecznem zadaniem 
min.istra spraw zagranicznych Anglji jest o- 
s:ągnięcie porozumienia w sprawie zbrojeń. 
Dalej rząd przyczyni się w'granicach moż- 
liwości, do powiększenia autorytetu Ligi 
Narodów i można się spodziewać, że Liga 
Narodów będizie się stawała w coraz wyż­
szym stopniu tem międzynarbdowem forum, 
na którem będą rozstrzygane wszystkie 
spory, w których nic można osiągnąć poro­

zumienia bezpośrednio. Niemcy winny 
przyłączyć się do Ligi Narodów, jak rów­
nież i Rosja. Mac Donald przypuszcza, żc 
gdy Ameryka przekona się, iż starania nad 
rozwiązaniem problematów europejskich są 
prowadzone w nowym duchu, wówczas bę­
dzie ona gotowa wziąć na siebie część tego 
zadania.

Ostatnie ustępy expose tyczyły się 
wewnętrznych spraw Anglji. W sprawie 
bezrobotnych i braku mieszkań, spowodo­
wanego brakiem rąk roboczych w przemy­
śle budowlanym, Mac Donald oświadczył, 
że rząd ureguluje tę sprawę w drodze u- 
stalenia na szereg lat określonej liczby rąk 
roboczych, zatrudnionych w przemyśle bu­
dowlanym. Co się tyczy zagadnienia bez­
robotnych, to prem jer zaznaczył, że wysił­
ki rządu będą głównie skoncentrowane nie 
nad udzielaniem pomocy bezrobotnym, lecz 
nad odbudową handlu. Jedcem  z najważ­
niejszych zagadnień jest finansowe połaże­
nie kraju i prem jer zamierza przystąpić 
do utworzenia komisji, obdarzonej poważ- 
nemi pełnomocnictwami, w celu rozpatrze­
nia tej kwestji szczegółowo i na zasadach

naukowych. Prem jer nakreślił dalej w krót- 
Kich zarysach swe plany dla osiągnięcia in­
tensywnego gospodarstwa rolnego drogą 
pożyczek, lub udzielaniem pomocy koope­
ratywom, znajdującym się pod kontrolą 
komitetów rolnych. Wreszcie co się tyczy 
uchwał konferencji ekonomicznej Imperjum 
wraz z dominjami, to uchwały te będą 
przedłożone Izbie gmin, ostateczna decyzja 
będzie więc spoczywała w rękach izb. Wy­
jątkowe stanowisko rządu partji pracy po­
lega na tem. że jest on w mniejszości; otóż 
co do tego, to prem jer oświadcza, że rząd 
opuści swe stanowisko jedynie w następ­
stwie powzięcia przez izbę uchwały, wyra­
żającej brak zaufania.

KOM ITET WYKONAWCZY P A R T JI 
PRACY.

Londyn, 12 lutego. (PAT). Komitet, 
złożony z 12-tu deputowanych partji pracy 
w czem 3-ch ministrów, będzie stanowił 
komitet wykonawczy partji pracy i będzie 
miał za zadanie utrzymywanie łączności 

j partji z rządem.

Sprawa odszkodowań niemieckich.
K O NFEREN CJA POTNCAREGO 

Z V. HOESCHEM.
Paryż, 12 lutego. (PAT). Po złożeniu 

przez van Hoescha memorjału Poincaremu 
ore mjer francuski odbył z ambasadorem 
niemieckim konferencję, w której poruszo­
no między innemi sprawę odszkodowań. 
Poincare zaznaczył, iż nie odrzuca bynaj­
mniej możliwości kontynuowania wymiany 
zdań między Francją i Niemcami w spra­
wie odszkodowań, prosił przytem ambasa­
dora von Hoescha, aby złożył mu na piś­
mie szczegóły odnośnych propozycji nie­
mieckich.
PEŁNOMOCNIK NIEM IECKI U JA S - 

PARA.
Bruksela, 12 lutego. (PAT). Agencja 

belgijska. M inister spraw zagranicznych

i Jaspar, przyjął dzisiaj niemieckiego pełno* 
j mocnika, który wręczył mu aide memoire, 
j  będące odpowiedzią na notę belgijską, ty- 
I czącą się utworzenia modus vivendi w ob­

szarach okupowanych. Pełnomocnik nie­
miecki przedstawił następnie z polecenia 
swego rządu rozważania natury ogólnej o

Eoblemie reparacyji ym i podkreślił kilka- 
otnie znaczenie, jakie przypisuje jego 

rząd memorjałowi rzeczoznawców belgij­
skich.
OBRADY KOMITETU RZECZOZNAW­

CÓW.
Berlin, 12 lutego. (PAT). Komitet rze­

czoznawców pod przewodnictwem Dawesa 
na swem wczorajszem posiedzeniu wysłu­
chał przedstawicieli rolnictwa niemieckie­
go i syndykatów rolniczych.

W ia d o m o śc i  z  N ie m ie c .
WYBORY W  TURYNGJI.

W ejmar, 12 lutego (P. A. T .). — W y­
niki wyborów do parlamentu turyngijskiego 
są następujące: Narodowi socjaliści (Hit- 
tlerowcyi 6 mandatów; socjal - demokraci 
15 mandató; komuniści 12 mand.; Zwią­
zek zachowania porządku, obejmujący par- 
tje umiarkowane i n a c jo n a l i s tó w  32 mand.

Bardzo możliwem jest, że w składzie 
tym, nastąpią jeszcze pewne zmiany. Licz­
ba osób, które brały udział w głosowaniu

jest znacznie większa, niż przy wyborach 
w roku 1921. W  związku z tem będzie 
zwiększona liczba mandatów.

PLANY KOMUNISTÓW.
Stutgard, 12 lutego (P. A. T.). — Pod­

czas aresztowania kurjera komunistyczne­
go, stwierdzono, że komuniści planowali u- 
rz ąd zT ć  w calem państwie niemieckiem d n ia
13 lutego demonstrację i wywołać krwawe 
starcia z policją.

W Soi. Z ]e d n o c x o n v c l ia
KU-KLUX-KLAN.

Londyn, 12 lutego. (PAT.). — Z Nowego 
Yorku donoszą, że ruch tajnej organizacji Ku- 
Klux-Klan przybiera charakter gwałtownego 
powstania, którego ognisko znajduje się w 
mieście Herrin w sianie Illinois.

Berlin, 12 lutego. (PAT.). — Telegraphen 
Compagnie przynosi następujące doniesienie 
z Nowego Yorku o walkach między wojskami 
związkowemi, a tajną organizacją Ku-Klux- 
Klan: W  mieście Herrin w stenie Illinois gro­
zi wybuch wojny domowej z powodu konflik­
tu między pewnym sędzią a dyrektorem poli­
cji, który pozostaje w stosunkach z organiza­
cją Ku-Klux-Klan. Setki robotników opuści­
ły kopalnie węgla, położone w pobliżu miasta, 
aby bronić sędziego, zagrożonego przez poli­
cję. Piętnaście kompanji gwardji narodowej 
-.ostało zmobilizowanych; pomimo to jednak 
rzyszło do walki pomiędzy robotnikami a 
zlonkami Ku-Klux-Klanu, z których dwóch 

zostało zabitych. W końcu na żądanie gu­
bernatora stano Illinois wysiane zostały woj­
ska związkowe do Herrin, co doprowadziło

do rozejmu. Obawiają się jednak, że po wyco­
faniu się wojsk rozruchy rozpoczną się na 
nowo.

O DY M ISJĘ SEKRETARZA MARY­
NARKI.

Waszyngton, 12 lutego. (PAT). Reu­
ter. W odjaowiedzi na żądarie komisji se­
nackiej udzielenia dymisji sekretarzowi 
stanu marynarki Demby, prezydent Coolid- 
ge oświadczył, że nie może być uwzględ­
niony żaden taki wniosek w którymby był 
wvrażony ujemny sąd o członku gabinetu.
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA.

Paryż, 12 lutego. (PAT). Dzienniki 
donoszą z Waszyng -or.u, że senator King 
wniósł rezolucję, wedle której prezydent 
Cooiidge zostanie upoważniony do zapro­
szenia rządów wszysikich krajów na mię­
dzynarodową konferencję, która omówić 
ma stosunki gospodarcze i poi i tyczne wszy­
stkich państw. Program tej konferencji o- 
bejm uje zawarcie konwencji dla przywró­
cenia przyjaznych stosunków międzynaro­
dowych, redukcję zbrojeń na lądzie, wo­
dzie i w powietrzu, regulację zobowiązań 
międzynarodowych, ułatwienie handlu mię- 
dzyi.arodowego i stabilizację walut.

S y tu a c ja  p o l i ty c z  na w  Grecji.
EXPOSE CAFANDARISA.

Ateny, 12 lutego. (PA T). Na wczoraj­
szem posiedzeniu zgromadzenia narodowego 

rezydent min.strów Cafandaris wygłosił de­
klarację rządową, stwierdzającą, iż rezygnacja 
Venizelosa nie w płynna na zmianę polityki 
rządu. Program rządowy obejmuje nadal u- 
irzymanie porządku publicznego, kwestję 
reformy rolnej, decentralizacji oraz uregulo­
wanie stosunków pomiędzy pracą a kapita­
łem. Rząd, oświadcza deklaracja, jest prze­

konany, iż dynast ja i mona/chja są w znacznej 
mierze odpowiedzialne za moialne i material­
ne nieszczęścia, jakie spadły ostatnio na na­
ród grecki. Tylko zupełna zmiana ustroju pań­
stwowego może zabezpieczyć przed niebez­
pieczeństwem na przyszłość. Wszelako usta­
lenie ustroju republikańskiego — głosi dalej 
deklaracja — wymaga wypowiedzenia się w 
tym duchu całego narodu greckiego i dlatego 
decyzję w tej sprawie rząd pozostawia naro­
dowi.

I r a i a  mi
Wiedeń, 12 lutego. (PAT). ,,Neue 

Freie Prcsse" donosi z Rzymu: Zwołana
przez Ligę Narodów Międzynarodowa Kon­
ferencja dla ograniczenia zbrojeń morskich, 
k órej zwołanie postanowione zostało przód 
trzema laty w Waszyngtonie, rozpocznie 
się w Rzymie dn. 12 b. m. Konferencja ta 
— zda iem dziennika — będzie miała wiel­
kie znaczenie, ponieważ po raz pierwszy 
weźmie w niej udział przedstawiciel Rosji

sowieckiej. Celem konferencji jest przygo­
towanie m aterjału dla wielkiej konferencji 
światowej, k tóra ma się zebrać w roku 
przyszłym.

Iii ii w K m
Rzym , 12 lutego. (P \T ) .  Rząd so­

wiecki udzielił agrement dla hr. Manzonie- 
go, upatrzonego na stanowisko ambasado­
ra włoskiego w Moskwie. Hr. Manzcaii wy­
jeżdża dziś wieczorem do Moskwy.
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Powita® i  S M n .
M e k s y k ,  12 lutego. (PAT). Dowódz­

two wojsk związkowych donosi o  zajęciu 
Vera Cruz, Cujada, Cordoby i Soledad. 
Powstańcy w ostatnich walkach z wojska­
mi rządowemi mieli około 1000 zabitych.

Mmi iBlJiraliffli
— Niemiecki poseł.??* Bukaresztu. Frcytag. 

Łtćremu pow.erzono nawiązanie stosunków dyplo­
matycznych z Turcją, przybył dziś do Konstanty 
Oopola j zamieszkał w gmachu niemieckiej amba 
tedy Po powrocie do Andory łsmeta paszy który 
bawi obecnie w Smyrnie, Freytag uda się również 
do Angory.

  Brał nieżyjącego przywódcy socjalistów
Jau rćsa , admirał Jauies zgłosił swoje przystąpie­
nie do francuskiej parlji socjalistycznej.

Prowincja.
WILNO.

(Korespondencja własna).

8 lutego w Polskim Domu Robotniczym odbył 
się odczyt tow Czyża na temat JP. P. S. a walka 
O niepodległość". Mówca przedstawił etapy wal­
ki o niepodległość i wybitną, pełną oiiar roię P 
P. S- która wysunęła się na czoło walki niepo­
dległościowej. Rzęsiste oklaski były odpowiedzią 
oa rzeczowy referat tow, Czyża. Następnie poseł 
tow. (Pławskł zdał sprawę z prac w Sepme, stresz­
czając między innemi swoje przemówienia w Sej- 
tme przy wnioskach nagłych w sprawie areszto­
wań przez prokuratora Holownię i w sprawie za­
jęcia przez policję lokalu związku robotników 
przemysłu spożywczego.

Wileński organ endecji „Dziennik Wileński" 
zamieścił zupełnie fałszywą informację o odczycie 
Iow. Czyża i przemówieniu tow. Pławskiego Np. 
o przemówieniu tow. Pławskiego dziennik pisze? 
„Cala przemowa jego składała się z ohydnych 
oszczerstw, rzucanych na prokuratora Holownię . 
Otóż charakterystyczne jest, że po każdym niemal 
wiecu tow. Plawskiego, nawet kiedy tow. poseł 
Ute wspomina wcale o prokuratorze Hołowni, 
„Dziennik Wileński" zawsze pisze: „cala jego prze­
mowa składała się z ohydnych oszczerstw, rzuca­
nych na prokuratora Holownię". Jest to, jak wi­
dzimy. zupełnie wyraźny system prowokacji; acz­
kolwiek 4>. prymitywny, jednakże zupełnie odpo­
wiadający poziomowi współpracowników endeckiej 
g* zet ki wileńskiej.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

C. K. W.
Dziś, 13-go b. m. o godz. 5 pp. w  

lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu W ykonawczego P. P. S. 

Tow.tow. członków C. K. W. prosimy
0 przybycie na posiedzenie.

S e k re ła r ja t G enera lny.

W środę, dn. 13 b. ta.
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S.. O

godz. 7 wlecz., w lokalu O K  R., Al. Jerozolim­
skie 6, odbędzie się posiedzenie W.O.K.R. P.P.S 

Pocztowa org. P. P. S. O godz 7 wiecz., w lo­
kalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu.

W czwartek dn. 14 b. m.
Egzekutywa O. K. R. o godz. 7 wiecz. pun- 

ktualnie vsr lokalu Ra<3y miej siki ej w klub: c radnych
P. P S. odbędzie się posiedzenie Egzekutywy O. 
K. R.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy. Libawska. dom Mroczkowskiego 
odbędzie się posiedzenie komitetu

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5% w lokalu 
dzielnicy Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz- 7 wiecz, w iokału 
dzielnicy Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 5 po pot., w 
lokalu dzielnicy, Syrokomli 22 odbędzie się ogólne 
zebranie czianków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Warsz. Rada Związków Zawodowych,
W środę o godz. 7 wiecz. odbędzie się po- 

•iedzenie W ydziału Rady Zw. Zaw. m. W ar­
szawy Na porządku dziennym kryzys w prze­
myśle i bezrobocie.

Bezrobotni na giełdzie pracy. "W dniu wczo­
rajszym na giełdzie pracy w państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy przy ul. Cieplej 21 dało się 
zauważyć zwiększenie ilości zgłaszających się bez­
robotnych. •

Związek pracowników i praccf/nic krahrteckich
1 pokrewnych zawodów w Polsce (Bracka 17) od­
dział Warszawa — zawiadamia, ii w czwartek dn. 
14 b m. o godz, 8 wiecz odbędzie *ię posiedzenie 
koła delegatów sekcji męskiej i damskiej.
/  Związek pracowników i pracownic krawiec- . 
kich i pokrewnych zawodów w Polsce, Bracka 17,

oddział Warszaw* „Sekcja raodniarek" zawiada­
mia, że w piątek o godz. 7 i pół w dniu 15 b. ra. 
odbędzie się ogólne zebranie sekcji modniarek.

Ze Zw. Zaw. Metalowców. Zebranie zarządu 
Zw. Zaw. Metalowców odbędzie się dn. 15 b. m. 
o godz. 7 wiecz. w p ią tek

Ze Zw. Zaw. dozorców. Dziś, w  środę, o godz. 
6 wiecz. odbędzie się zebranie dozorców na Pra­
dze przy ul Brukowej 29, celem, omówienia spraw 
organizacyjnych

Obniżenie płac w  przemyśle śląskim. Kato­
wicka komisja pojednawcza i arbitrażowa wydała 
wyrok opiewający, że od dnia 12-go lutego dotych­
czasowe zarobki i dodatki robotników w górnic­
twie i hutnictwie należy obniżyć o 10 proc.

REPRESJE WOBEC ROBOTNIKÓW ŻYDÓW- 
SK1CH.

Od Rady krajowej klasowych Zw. Zaw. (Dziel­
na 33) otrzymujemy następujący komunikat:

Klasowe związki zawodowe, skupiające robot­
ników żydowskich, są przedmiotem niesłychanych 
represji i szykan ze strony władz policyjnych^

• W Slonimie komendant policji p. Menko, po 
dokonaniu rewizji w lokalu miejscowych związków 
zawodowych i aresztowaniu kilku robotników, za­
brał wszystkie dokumenty, książki i protokuiy 
związków pod pretekst-em, te  prawo zabrania pro­
wadzenia książkowości w języku żydowskim. P. 
Menko każe sobie meldować 48 godzin z góry 
o każdem zebraniu, urząd zanem przez związek we 
własnym lokalu i dla własnych członków

W Baranowiczach p starosta trzyma dotych­
czas książki i dokumenty zabrane w związku za­
wodowych rob. przemysłu odzieżowego i budo­
wlanego podczas rewizji, dokonanej po... wybuchu 
w cytadeli warszawskiej P- starosta oświadczył, 
że zawiesi działalność związków, jeżeli będą pro­
wadziły ksiądkowość i korespondencję w języku 
żydowskim.

Wszystkie te represje utrudniają niezmiernie 
pracę tych związków, które mają do czynienia 
prawie wyłącznie z robotnikami, mogącymi się p o ­
rozumieć jedynie w języku żydowskim.

O oburzającym fakcie pobicia przez komen­
danta poster, poi. tow sekretarza biura ćentr 
związków zaw. w Nowym Dworze, p:sano już w 
.„Robotniku” z dn. 2 h. m,

Do szeregu faktów, dotyczących mniejszych 
miejscowości, dołączymy kilka szczegółów o m. st 
Warszawie.

Jako spadek po sławietnej kiemiczyinie, pozo­
stały opieczętowane lokale 7-u związków zawodo­
wych. Po dziś dzień nie zwrócono jeszcze ani 
jednego lokalu prawym właścicielom W jednym 
z tych lokali (Pawia 8) mieści się już nawet obec­
nie magazyn cbuwia jakiegoś żydowskiego przed­
siębiorcy, któremu władze więcej sprzyiają, ani­
żeli robotnikom, z ogromnym trudem budującym 
swoje instytucie zawodowe Co do lokalu przy 
ul. Nalewki nr. 34, o który p. kamienicznik czy­
ni ogromne starania w celu uzyskania prawa eks­
misji związku, komisariat Rządu zwleka wciąż z 
oddaniem kluczy w ręce prawego właściciela: Cen­
trali Związku Metalowców.

Pozbawianie tych robotników lokali — dziś 
zwłaszcza, w okresie ofensywy fabrykanckiej na 
płace robocze — jest bezsprzecznie pośrednią po­
mocą dla fabrykantów żydowskich w walce z ro­
botnikami

R u c h  k u l t . - o S w S a t o w y ,

T. U. R
„śluby Panieńskie" w Isatrze im. A. Fredry.

Tow. U. Rob. zakupiło na piątek, dn. 15 lu te­
go przedstawienie w teatrze im. A. Fredry. Śnia­
deckich 5. Dana będzie komedja A  Fredry p. Ł 
„Śluby Panieńskie". Bilety w cenie od 4,700,000 
do 500,000 nabywać można w sekretariacie T. U 
R„ W arecka 7 od 5—7 pp.

Głosy czytelników.
O s t r z e ż e n ie  przed wyjazdem na Kubę.

Otrzymujemy następujący list z Hawany 
(Kuba):

Przekonawszy się osobiście o niepraw dzi­
wości tw ierdzeń różnych Biur okrętow ych i 
poszczególnych agentów, namawiających do 
wyjazdu na Kubę, proszę o podanie następu­
jącego ostrzeżenia.

Zajęcia tu  obecnie n ie  m ożna znaleźć z 
pow odu zby t w ielkiego n ap ły w u  em igrantów , 
a do A m eryki Północnej nie m ożna s ię  stąd  
dostać prędzej, niż po  up ływ ie  1 % ro k u  (ta ­
ki jest przepis), w ięc w śród  em igran tów  p a ­
nuje tu  straszna  nędza  i głód.

W idać tu  ta k ie  np. sceny, że em igranci 
chodzą po u licach i zb ie ra ją  sk ó rk i n iedoje- 
dzonych p rzez  m urzynów  k aw a łk ó w  chleba. 
M oże ten  lis t coś p o sk u tk u je  i przyczyni się 
do pow strzym an ia  ludzi od w yjazdu na K ubę.

F. Słowikowski, 
em igran t.

Skarga na traktowanie robotników w warsztatach 
marynarki wojenne/ w  Modlinie.

Praauję w warsztatach marynarki wojennej w 
Modlinie w charakterze praktykanta, od r, 1920. 
Ortatnio, zakładając rurę do pompy parowej, zb> 
łom przez nieuwagę wodówskaz. Nie jest to rzecz 
kosztowna, aje podmajstrzy i porucznik na wymy­
ślał1 ud w niemożliwy sposób, w dodatku karząc 
mnie za to wytrąceniem z zarobku 4-dniowej pła* 
cy! Jest to dla mnie wielka krzywda, bo mam mat­
kę rsa utrzymaniu i wytrącenie 4-dniowego zarobku 
odbić się musi bardzo'boleśnie ną naszym budże. 
cie. A gdy zwróciłem uwagę porucznikowi, by 
traktował robotników w inny sposób, zaczął krzy­

czeć, Łe nam należy się takie traktowanie, bo je­
steśmy za bardzo przemądrzali — i u  nas się takich 
robotników nie toleruje.

Robotnik.

Życie gospodarcze.
Podwyższenie podatków niezapłaconych. Min. 

skarbu zgłosiło na Radę ministrów wniosek pod­
noszący stawki podatków nieuiszczonych w ter­
minie. Chodzi tu o podatki przemysłowo - obro­
towe i dochodowe z włączeniem podatku od pensji 
i emerytur. Stawka podniesiona będzie o 0,95 
proc. za każdy dzień zwłoki. fv).

Rewizje celne na granicy.
W  związku z notowanemu od czasu do czasu 

w prasie u t y s k iw a n ia m i  aa formalności przy rewi­
zjach celnych na granicy, spowodowane zarządze­
niami walutowemi, — otrzymujemy cast, informa­
cje urzędowe:

Z powodu zmienności kursu waluty polskiej 
powstała konieczność wprowadzenia zakazu wy­
wozu walut z kraju celeni przeciwdziałania spe­
kulacji wymierzonej przeciwko marce polskiej. P o­
dróżni mogą zabierać ze sobą pewne ilości walut 
dla potrzeb osobistych. Bości te, powiększane w 
miarę spadku marki .ogłaszane są do publicznej 
wiadomości.

Z natury rzeczy kontrola nad wywozem walut 
przez podróżnych jest bardzo trudna. O ile nadu­
życia się wzmagają, rewizja celna musi być obo­
strzona. Obostrzenie takie trwa już od czerwca 
reku 1923.

Aby zakazy co do wywozu walut oraz kosz­
towności nie były dla podróżnych niespodzianką, 
zarząd cel oddawna czyni starania o jak najszer­
sze poinifo-mowanie o tern podróżnych, szczególniej 
zaś cudzoziemców.

W ydrukowano też specjalne pouczenie dla po- 
dłóżnych o istniejących w Polsce zakazach przy­
wozu i wywozu. Pouczenie to pod nazwą? „Uwagi 
dla podróżnych przejeżdżających granicę Polski" 
wydano w 4-ch językach — polskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim — w formie osobnej ksią­
żeczki

Pobór podlatkn grantowego.
Ministerjum skarbu zawiadomiło izby skarbo­

we, że pobór podatku gruntowego za r. b. musi 
bezwarunkowo nastąpić w terminie ustawowym 
między 15 marca, a 15 kwietnia

N o to w a n ia  giełdy  w a r s z a w s k i e j .
Dolary St. Zjedn. 935 >.^0 -  9 325 303—

9 /7 5 0  0
Frenkl francuskie 425 003 -421.500 
Londyn 40 480000 -  4 V 00.0-0 
Belgia 371. ‘0 -  369.25 >
Holandia 3 50 0 0-3.481.000 
Praga 267 Ł0 1 266 00 
Szwejcatja 1 6 6 03>— 1.617.500 
W iedeń 131 50 13 1 .-  
Wloctiy 4 8 50 406.500
Złoty fr. 180 003

Rozmaitość!.
Dnjo Oceanu Spokojnego podniosło się miejscami 

z 3,C00 stóp głębokości do 90.

Dno północno - wschodniego Oceanu Spokoj­
nego przechodzi kataklizmowe wstrząśnienia, pod­
nosząc się w jednych miejscach o tysiące stóp w 
górę, lub w innych obniżając o tysiące atóp. Od 
czasu do czasu, powstają nowe wyspy, a istnieją­
ce już znikają. Kapitan amerykańskiego statku po­
miarowego Latouche, sprawdzając g’ębokość ocea­
nu Spokojnego przy przylądku Cape St. Eklas prze­
konał się, &e głębokość 3,000 stóp zanotowana na 
mapach morskich nagłe znikła, a dokonany przez 
kapitana pomiar wykazał zaledlwie 90 stóp. P rzy­
lądek Elilas leży na końcu cypla półwyspu Alaska, 
wysuniętego wgłąb Oceanu Spokojnego.

Nagłe podniesienie dna morskiego może do­
prowadzić do stworzenia naturalnego pomostu po­
między Alaską, a półwyspom Kamczatka, gdyby— 
przez jakiś nowy kaprys przyrody — dno morskie 
zostało znów podniesione o kilkaset stóp w górę

od k a s  i l u  i pmiisMa

S i , fh o -Vaifia"
Wyrofcii ł-cbprslirjuai Cli ntozno-FarnncBOt. 

B .  K  B O G U  L E C  K I  w t f r r s z a i C
d a w n i - j  M o d liń s k i  i K iro g u U ck i.

Żądać w aptekach I składach aptecznych.

K A R F O S A L
X A i m r i S K l E G 3  S Ó L  OWOCOWA.

Siodek łagodny przeciw i n b u r i e n i o m  w ą t r o ­
b y , a t» k u m  i ó i c io w y m ,  b ó lo m  i z t tw ro -  
to r n  g ło w y , z a p o r c i u ,  w y rsc u io m  s k ó r ­
n y m , b e z s e n n o ś c i ,  x a  t r u c i u  r e u m a t y c z ­

n e m u  i » r t r e t y c x j ie m u .
TOW. A KC. /

„ F 3 .  K f l R P l ń i H I “  w  W a i* 9 * a w ie ,
ul. Elektoralna 35. tel 6 00.

N A  R A T Y
n» b a r d z o  d o g o d n y c h  w arunkach  

wykwintne O k ry c ia  K a -n s k ia , k o s t j u m y ,  
u b io r y  m ę s k l s  oraz m a n u f a k t u r ą

„GOLDHAFT”
I fo w o lis ie  3 0 . m. 8 . front II piętro

KRONIKA.
Jak się bawi burżuazja Warszawki Po

rozplotkowanej W arszaw ce krąży obecnie 
następująca „pikantna" historyjka: Pew na ak ­
to rka  tea tru  Letniego postanow iła obić jedne­
go ze swoich adoratorów , przem ysłow ca F. 
W tym celu zwróciła się do drugiego swego 
adoratora, rycerza przemysłu, urzędnika spół­
ki akcyjne „Fanlo" p. Rz. z prośbą, by dał 
jej do dyspozycja automobil firmowy i dwóch 
„asystentów ". „Rycerski" p. Rz- za kilkadzie­
siąt miljonów m arek wynajął dwóch drabów  
i aklorcczka zajechawszy o 12-ej w nocy au­
tomobilem N r. 16073 w tern tow arzystw ie 
przed dom swej „ofiary'", kazała ją związać, 
zakneblować usta i sama wym ierzyła dotkli­
wie szpicrutą parę razów.

P. Rz. tłomaczy "się przed władzami, że 
był to z jego strony żart karnaw ałow y. Ład­
ny żart, do którego angażuje się za pieniądze 
zawodowych bandytów, napadających na  cu­
dze mieszkanie!

A ktorka p. A. twierdzi, że z jej strony 
była to zemsta zawiedzionej kobiety i naucz­
ka udzielona Don Juanow i.

A niefortunny p. F., k tóry  przez kilka 
tygodni milczał o całej spraw ie, obecnie 
w skutek niedyskrecji kilku znajomych, k tó ­
rym opow iadał o swojej przygodzie, ma za­
miar spraw ę skierować do sądu.

STAN POGODY.
(Według dany-h Państw. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 6, najniższa — 9 W Zakopanem 
padał rano śnieg przy temperaturze — 6"C; mini­
mum nocne — 6®, maximum onegdajsze — 2°C.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: przeważnie pochmurno, mroźno, miejsca­
mi opady śnieżne, wiatry z kierunków północnych.

Zaspy na kolejach. Onegdajsze opady 
śnieżne, jakie miały miejsce w różnych czę­
ściach Polski — odbiły się ujemnie na ruchu 
kolejowym.

Dyrekcja w arszaw ska ucierpiała stosun­
kowo mało, tak, że ruch odbywał się praw ie 
normalnie.

N atom iast w  M ałopolscc sytuacja przed­
stawia się znacznie gorzej.

Dyrekcja krakow ska ma pow ażne zaspy 
zwłaszcza na linjach górskich: zakopiańskiej 
i Nowy-Sącz — Muszyna. Dokładnych wia­
domości b rak z powodu uszkodzeń linji te­
lefonicznej i telegraficznej.

W dyrekcji stanisławowskiej na kilku li­
njach bocznych zawieszono ruch. Między in­
nemi nie kursują pociągi na linji Star.islawów- 
Husiatyn, Biała-Zaleszczyki, Tarnopol-Poty- 
lory i inne.

W dyrekcji radomskiej w iększe zaspy 
potworzyły się na liniach Kiełcc-Stojanów, 
Kielce - Częstochowa, Rejowiec - Bclz i koło 
Kowla i w innych. Pociągi wprawdzie na li­
njach tych kursują, jednakże z wielkiem o- 
późnienicm.

W  dyrekcjach wileńskiej, katow ickiej, 
i lwowskiej ruch kolejowy odbywa się ze 
znacznemi trudnościami i opóźnieniami.

Szcrwcka lichwa. Na zasadzie orzeczenia komisji 
rzeczoznawców, oddział wa ki z lichwą kom. rządu 
skierował za pobranie nadmiernych cen za obuwie 
do prokuratora, względnie do sądu d'o spraw Lich­
wiarskich sprawy następujących szewców: Jana
Habicht (Krucza 39), Leona Doleją (Nowy Świat 19), 
Ignacego Fi lińskiego (Marszałkowska 153), Stani­
sława Młyńczyka (Manszalikov.ska 125), Meszka 
Romanowicza (Elektoralna 31), Rywina Kahana 
(Miodowa 7), Adama Różyckiego (Nowy Świat 37). 
ludw ika Stróbcrewskiego (Krucza 48), Bogdana 
Sunc zewie za (Złota 42). oraz Grzędzińskiego i S-ki 
(Wierzbowa 9). W pierwszych siedmiu wypad., 
kach skonfiskowano znaczną ilość obuwia, którą 
dołączona będzie do spraw. (b).

Rad jo i muzyka. Na odbiorczej stacji radiote­
legraficznej przy uL Fredry oraz na radiostacji w 
Grodzisku w mikrofonach aparatów telegraficz­
nych w godzinach wieczornych słychać wyraźni* 
muzykę, śpiew, deklamację, a nawet oklaski pu­
bliczności. Dźwuęki te pochodzą z Berlina, gdzie 
niektóre instytucje muzyczne i teatry są połączo­
ne z radiotelegrafem i za pomocą niego rozsyłają 
do różnych miast niemieckich i angielskich swym 
abonentom produkcje koncertowe i operowe. Fale 
dźwięków muzycznych stale wpadają o a fale p rą ­
du elektrycznego warszawskiej stacji transantlan- 
tyckiej i dzięki temu produkcje muzyczne docho­
dzą do Warszawy i eą wyraźnie słyszane, (i)

Czy| pierścionek? W Redakcji „Robotnika" 
zostawił ktoś srebrny pierścionek. Pierścionek 
jest do odebrania, w sekretariacie od godz. 1 i pół 
do 2 i pół po poł.

Nieszczęśliwa kobieta z szcścśołetmem dziec­
kiem i staruszką matką, repatriantką, prosi tą dro­
gą czytelników „Robotnika" o jakąkolwiek pomoc. 
Mąż jej zabity został na wojnie. Wdowa zarabia 
szyciem na życie, ale nie jest w stanie zarobić na 
3 osoby i wszyscy troje znajdują się w strasznej nę­
dzy. Zarówno matka, jak i dziecko, są wycień­
czone i słabe—pomoc jakaś jest dla nich niezbędną. 
Ofiary można składać w mieszkaniu przy uL Fur* 
tnaóskiej 9 m. 33 lub w Administracji „Robotnika". 
(Przedłożone 2 świadectwa ubóstwa t recepta dok­
tora).

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Polskiego Tow, Eugenicznego. Odbyło t i f  

zebranie doroczne oddziału Wansz. Tow. Eugcnicz- 
nego Po przyjęciu protokułu zebrania poprzed­
niego i komisji rewizyjnej, dokonano wyborów do



6 R O B O T N I K  środa, 13 Itrtego 1924 r. Nr. 43

za-rządu. Wyfbrani zostali d r. WiioW Chodźko, 
d -w a T. M ęczkow ska. dr. Rcise, dr. Zakrzewski, 
d i. W acław  Sterling, cejenł Okciow icz, sędzia Ło- 
patto , <Łr. Pieńkow ski i p  K ołaczkow ska. Do ko­
misji rewizyjnej w ybrano dr. Zaran'ka - Ghorbow- 
ekiego, dr. Ryszarda B ieblera i dr. W eirtcnstcina. 
Inkasent obchodzący członków  będzie pobierał 20 
proc. na kosz t wpłacających..

Stow , inżynierów  w W arszaw ie. D rlś o godz 
8  in. 30 w lokalu własnym przy  ul. Śliskiej 28, od­
będzie się odczyt inż. W K ocna p. t. „Turb.py pa­
sow e".

O rganizacja i działalność M iędzynarodowego 
B iura Pracy odczyt pod pow yższym  tytułem  dr 
Adasna Rose, k ierow nika biura korespondenc / n i-  
go M. B. P  odbędzie się w środę da. 13 b. m od 
godz 8-ej wiecz. w Związku Handlowców (S:en- 
na  16).

WYPAD KL

O iiara srcnochodu. Na tzl F loriańskiej przed 
domem nr. 12 samochód osobowy przejechał 13- 
l< (niego Edwarda Dąbrowskiego, k tóry  doznał zła­
m ania praw ei nogi powyżej kolana. Poszw anko- 
w anego przewiózł policjant dorożką do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego Spraw ca zwiększył szyb­
kość i zbiegł, lecz zdołano zauważyć num er sam o­
chodu 15995.

Pożar. W  domu nr. 30 przy  ul. Paw iej zapa­
liła  się be lka  w przewodzie kominowym. P ożar 
po  w yrąbaniu belki ugasiło pogotowie oddziału 
atraży  ogniowej.

W łam ywacze w biurze. Z pom ocą włamania 
dostali się zlod.zie.ie do biura domu handlowego 
Feliksa M ieszkowskiego i S-ka przy ul Św ięto­
krzyskiej nr. 27. skąd skradli 9 m etrów m ateriałów  
łokciow ych, cztery ubrania woźnego biura, palto 
z kołnierzem  fokowym, obuwie i 3 pary bieliz­
ny, część narzędzi chirurgicznych oraz kasetkę 
sta low ą S traty  wynoszą kilka miliardów tnŁ

Łupy w mieszkaniu tragarza. W  domu or. 5
przy ul. Barskiej w mieszkaniu W incentego Sied- 
tarka, tragarza kolejowego znaleziono kosz zawie­
rający 15 sztuk tow arów  iblawatnych pochodzących 
x kradzieży. SiedSiarka aresztow ano.

O statni z  bandytów  Skolimowskich. W  cza ­
cie rozpatryw ania spraw y głośnego m ordu w Sko­
limowie. jeden z oskarżonych Kazimierz G odlew ­
ski został przez sąd okręgow y zwolniony. N ato­
m iast w sądzie apelacyjnym sędzia sfkazal go na 
rok więzienia O dpow iadający z wolności G o­
dlew ski. już po upraw om ocnieniu się .wyroku, u- 
kryw al się, p rzeto władze sądowe, wydkły polece­
nie policji XV komisariatu, aby ods-zukata i arę . 
sztow ala skazanego Po kilkodniowych poszuki­
w aniach, wczoraj przed. 15-go 'komisariatu Ryszard 
Chęciński na largu trzody chlewnej na Pradze a- 
resztow ał poszukiwanego. Po sporządzeniu pro- 
tokulu  Godlew skiego przeprow adzono do więzie­
nia przy  uL Dzielnej.

25 sądów,
Sprawa Sadowskiej contra PlewińskŁ
Na ławie oskarżonych siedzi redaktor 

Plewiński, a sprawa nazywa się „sprawą dr. 
Sadowskiej". P. Sadowska występuje jako 
oskarżycielka, ale zachowanie się tej ener­
gicznej damy, ubranej prawie po męsku, zdra­
dza, że czuje się raczej ona oskarżoną. Zresz­
tą bliższe poznanie sprawy i jej bohaterów  
je 9t prawie niemożliwe — drzwi są zamknięte 
bez przerwy dla „publiczności".

A jednak sala rozpraw jest przepełniona 
sądownikami, adwokatami i niezliczoną masą 
aplikantów. W przerwach kuluary sądowe za­
pełniają się tym tłumem ciekawych dostojni­
ków sądowych i „kształcących" się na proce­
sie aplikantów. „Szczęśliwi" słuchacze drasty­
cznych szczegółów sprawy dzielą się wraże­
niami. Wczoraj najczęściej słychać było na­
zwisko: Messalówny.

— A jak Ettinger brał na spytki Mes- 
salkę — zachwyca się młody adwokat.

— Ale też i ona odcinała mu się —  bro­
ni Messalówny jakiś jej wielbiciel.

— Przecież przyznała się, że Sadowska 
całowała ją po rękach — z tryumfem powia­
da pierwszy.

— No tak, ale jako artystkę... Sama Mcs- 
salka tak zeznawała.

— Śmieje się chyba kolega — wtrąca 
trzeci p. mecenas. — To kolega uwierzy za­
pewne, że Sadowska „tykała" Messalównę, 
też  jako artystkę, a ta do niej zwracała się, 
jak do mężczyzny: doktorze...

Jakiegoś młodego aplikanta spotkał za­
wód: okazało się, że Ordonówna nic a nic w 
tej sprawie nie wie i nic nie zeznawała. Nie­
potrzebnie ją do sądu wołano.

Wśród świadomych rzeczy sądowników  
największe widać wrażenie sprawiły zezna­
nia prezesa Sądu Najwyższego, Fr. Nowo­
dworskiego, Ti. dla p. Sadowskiej nieprzy­
chylne.

Niedyskrecja, którą popełnili mimowoli 
niektórzy obecni na sali podczas rozpraw, nie 
okazała się zbyt groźna. Drzwi sali sądowej 
wprawdzie zamknięto, ale za temi zamknię- 
temi drzwiami nie opowiadali świadkowie nic 
prawie takiego, co usprawiedliwiałoby to za­
rządzenie.

Dziś ma się proces zakończyć. Przemó­
wienia stron odbędą się przy drzwiach otwar­
tych. S.

Echa strajku kolejowego we Lwowie.
Dn. 8 b. m. odbyła się rozprawa główna 

przeciwko low. Maxaminowi o zbrodnię z § 
92 k. k. w. przed trybunałem sądu wojskowe­
go rejonowego we Lwowie pod przew. majo­
ra Smereczańskiego. Oskarżonego bronił ad­
wokat to w. dr. Dręgiewicz:

W toku rozprawy okazało się, że  donie-
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stenie zostało sporządzone przez wywiadow­
cę policyjnego, na wyraźne życzenie niektó- i 
rych czynników „narodowych", starających j 
się w len sposób unieszkodliwić oskarżonego 
przez wtrącenie go na kilka lat do więzienia.

W charakterze świadka przesłuchano 
szefa personalnego urz. ruchu we Lwowie p. 
Rudnickiego, poczem odczytano zeznania ko­
misarza policji Steckiego, agenta policyjnego 
Grynsztana i pułkownika Cieńskiego.

Prokurator podtrzymał swoje oskarżenie, 
jednakowoż obrońca Iow. dr. Dręgiewicz w 
swojej krótkiej a świetnej mowie wskazał na 
bezpodstawność* oskarżenia i piosił o zupełne 
uwolnienie oskarżonego od winy i kary.

Trybunał orzekający, po naradzie, wydał 
wyrok uwalniający.

Na’ nic nie zdały się tym razem zabiegi 
oszczerców endeckich.

P roces oskarżonych o komunizm.

W  K rakow ie toczy się p ro ces przeciw  kilku 
osobom, oskarżonym  o .przynależenie do partji ko­
munistycznej. Rozprawę w czorajszą (d<ru-gi dzień) 
zecząl przew odniczący, Metis, od przesłuchania 
drugiego oskarżonego R osenbaum a. Rosenbaum  
oświadcza, że w okresie wyborczym byl sek re ta ­
rzem kom isariatu przedw yborczego listy 5-tei (pro­
le taria t m iast i wsi). Zarzutowi, jakoby zmierza! 
do wywołania przew rotu rewolucyjnego, stanow czo 
zaprzecza. N astępnie p rzesłuchaną została trzecia 
oskarżona m ianowicie, K aufm annówna. k tóra ze­
znała, że zakw estionow ane u niej broszury są le­
gi-lnemi wydawnictwami, które nabyła po różnych 
księgarniach krakow skich. (A W ).

Echo sprawy Stuck golda.

P . W iskow ski, nadkom isarz okr. VI P. P , u*- 
e ts ła ł  nam list, w którym  protestu je przeciw-ko 
zi rzutom obrony, jakoby składał zeznania będąc 
m aterialnie zainteresow any (na m ocy przepisów  
min. skarbu) w w ykrywaniu takich nadużyć. O bro­
na z zarzutem  tym w ystąpiła po ukończeniu prze­
wodu sądowego, kiedy -p. Wis'kowski nie mógł już 
odpowiedzieć. Na sądzie p. W iskowski streszczał 
m ateriał, zdobyty dochodzeniem  pólicyincm i po­
tw ierdzony przez śledztw o sądow e. Nie może tu  
więc -być mowy o tendencyjności.

R ozstrzelanie bandytów  Skolim owskich. W czo-
raj około godz. 1 pp. do więzienia karnego w Mo­
kotow ie przybyli: n aczen ik  urzędu śledczego p. 
S canenberg  i kierow nik IH brygady p. dr. GóĄkow- 
ski. Po załatw ieniu odpowiednich fo-malności, na­
czelnik więzienia wydał przybyłym  trzech bandy­
tów , s p r a w c ó w  zbiorowego ohydnego mordu w 
Skolimowie. Po osadzeniu, bandytów  w kare tce , 
w yjechała ona poza mu-ry więzienne, kierując się 
ku Cytadeli. Dziś 0 g o d ^  6 i pó ł wszyscy trzej 
bandyci zostali rozstrzelani

Teatr i muzyka.
Z ESTRADY K ON CERTOW EJ.

Stet. F renkel. — K oncert kom pozytorski w  „Po- 
loaji". — Poranki ork iestry  reprezentacyjnej pod 
dyr. A . Sielskiego. — K oncert uczniow ski w Kon­

serw atorium .

Sezon w  całe j pełni, koncertów  bez iliku; ogól­
ny ich poziom wydaje mi się naogół wyższy, an i­
żeli w .poprzednich 'latach.

Stefan F renkel, skrzypek zdolny, o  wielkich 
aspiracjach artystycznych, pożegnał się z publicz­
nością w arszaw ską, k tó rą  umiał sobie zdobyć w 
krótkim  czasie, — koncertem  o programie, m iesz­
czącym w zgodnej obok siebie harmonii: Corellcgo 
i Regera, Sm etanę, K reislera, Sain t-Sagnsa i Vieu- 
temipsa. tow arzystw o niekoniecznie dobrane. Być 
może, że chodziło artyście o zam anifestowanie 
swej w szechstronności. Nie powinien, aby mu się 
to udało. Frenkel, z swoim soczystym  śpiewnym 
tonem, jest, jak dotąd, przcdew szyslkiem  rom an­
tykiem, w drugim dopiero rzędzie m oże jeszcze 
trochę — m odernistą, ale ju t najmniej — k lasy ­
kiem. I to na jego niekorzyść bynajmniej nie p rz e ­
mawia. W ykonaw ców  w szechstronnie doskonałych 
niema.

W „Polonji" pokusiło  się o laury kom pozytor­
skie dwóch elewów uczelni w arszawskich: Jan
Daszkiewicz i W incenty Śliwiński. Obaj zaprodu- 
kow ali kw artety  sm yczkowe, k tórych losy złożyli 
w ręce pp . Lewingera, Jakow skicgo, K ostrzewy i

Fedyszyna ( .K w arte t opery  w arszawskiej"). Ci 
w ykonawcy po trak tow ali n iestety  dzieła m łodych j 
kom pozytorów  — po m acoszemu. To był nie ze­
spół czterogłosow y, ale cztery  instrum enty, idące 
luzem, bez oglądania się na siebie Takie w yko- 
n: nie nie mogło oczywiście pomódz dziełom do 
w ywarcia korzystnego w rażenia Zwłaszcza, że 
w artość ich własna nie posiadała siły przem ów ie­
nia do słuchacza wbrew wykonaniu. U obu m ło­
dych tw órców  ani sprawność władania form ą ani, 
c r ważniejsze treść nie dotrzym uje kroku  dobrym  \ 
chęciom. Ujemnemi sądami nie powinni się wpraw*- j 
dzie zrażać, a le surow ą kontrolę nad samą potrze- : 
bą tw orzenia powinni uznać za rzecz równie ko­
nieczną, co i dalszą p racę

P. dyr. Sielski zainaugurow ał szereg  niedziel­
nych koncertów  popularnych z udziałem w ojsko­
wej reprezentacyjnej o rkiestry  dętej i solistów. 
P ierw szy program pośw ięcony byl muzyce polskiej 
i wykazał, że orkiestra la, jud: w ubiegłym roku 
stojąca wysoko, uczyniła da lise  w ybitne postępy. 
In te rp re tac ja ' się w ysublclnila, frazowanie stało się 
szlachetniejsze: pod względem wykonawczym la 
o rkiestra wojskowa dosięga niew ątpliw ie szczytu 
tego, czego wogóle z o rk iestrą  dętą  można doko­
nać: p. Sielskiem u należą się słowa uznania bez 
zastrzeżeń. Nie jest winą ani o rkiestry  ani jej 
zdolnego i pracow itego kapelm istrza, że tylko o- 
graniczony m ateriał muzyczny jest dla niej dostęp­
ny i w transpozycji na instrum enty dęte nie traci 
swojej esencjonalnej w artości. Np. nie należy do 
takich dzieł „M orskie O ko" Noskowskiego. W  
koncercie, obok p. Dygasa i zdolnego pianisty p. 
Lewieckiego wizięła udział p. Marwidówma, śpie- ł 
w aczka obdarzona niezw ykłe ładnym i wielkim 
materiałem  głosowym.

Na drugim w tym sezonie koncercie uczniow­
skim w K onserw atorium  poświęconym Karluw iczo- 
wt wykonano m. in. serenadę na o rk iestrę  smycz­
kową, utw ór m łodzieńczy, którego treść m elodyj­
na przelewa się poprostu przez brzegi formy. W 
orkiestrze uczniowskiej, która czyni stałe postępy 
i brzmi coraz lepiej, pierw sze smyczki ilością, ta- 
kością przygniatają głosy dalsze. Z popisujących 
się później słyszałem tylko p H eleną Zarzycką, 
skrzypaczkę o wybitnym talencie, prow adzoną, o 
ile sądzić można było po wysłuchaniu „allegra" z 
koncertu  skrzypcowego, —  doskonale przez prof 
Jarzębsikiego.

J. R.

T eatr W ie lk i Dziś -F au s t"  z „ N o c ą  W alpur­
gii".

T ea tr R ozm aitości Dziś i w niedzielę po p o i 
ostaln.e 2 razy św ic.na kom edia „Gruibe ryby". 
Ju tro  „P tak".

W sobotę prem iera komedji pisarza francu­
skiego Frondaic 'a  „Zbuntow ana".

T ea tr R eduta. Dziś i jutro o gedz. 6-ej w m cł  
„Pasto rałka" dla dziatw y i m łodzieży szkolneu, po 
cenach zniżonych. Każda osoba może w prowa­
dzić jedno dziecko do łat 10 bezpłatnie.

Piosenki staropolskie w Reducie. Najbliższy 
koncert odbędzie się w niedzielę 17 b. m. o godz. 
12 w poł. i pośw ięcony będzie nieznanym lub za­
pomnianym piosenkom, l( |6 re  odtw orzone będą 
przez zespół R eduty w akcji scenicznej i w kostiu­
m ach stosow nych

T ea tr Letni. C odziennie „Pan naczelnik to
ja".

T ea tr  Polski. Dziś „Lekkom yślna siostra".
T ea tr  M ały, O statn ie dw a razy  „Poław iacz 

cieni".
W  próbach dwie nowe sztuki: kom edia F. 

Cromm elynok'a „Rogacz w spaniały”, oraz sztu­
ka autora w łoskiego, Rossodii San Secondo p. i.
„Marionetki".

T eatr Komedja. Codziennie .A nanas".
O pere tka  W odewil. Codziennie „Słow ik hisz­

pański".
T ea tr  Nowości. Codziennie „F rasąuita"
T ea tr  im. Fredry. Codziennie „Carewicz".
T ea tr  Praski. Dziś „G ubernator i T rocki".
T ea tr „Sam czyk". Codziennie program  skła­

dany i ..Szopka Brzuchoslawacka".
Qui pro Quo. Dziś po raz ostatn i g rany będzie 

cieszący się dużem powodzeniem  program sk ła ­
dany. Jutrzejsza prem iera, ze wzg ędu na wielce 
•ui ozmaicony i w esoły program , zapow iada się in­
teresu jąco

R ecital skrzypcowy. W  czw artek  d a  14 b m. 
w sali Konserw atorium  o god.z. 8-ci wiecz wystąpi 
z koncertem  skrzypek Michał W ilkom irsk. W 
program ie Bach, M ozart, Saiol-Sacns, Czajkowski.

Z F ilham onjL  P iątkow y wielki k oncert sym­
foniczny uświetni swoim współudziałem mistrz Jó ­
zef Śliwiński i odegra dwa dzieła Liszta: koncert 
A -dur i Fantazję węgierską. Część orkiestrow a 
zaw iera p ierw szą symfonię Micblera i wuitę „Tu- 
rando t"  Bresoniicgo. Dyryguje G. Fitelberg.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Norwy —  W  kraju krw i i tez.

Pogrom y żydów w r. 1905 w Rosżi były *tr*sx- 
ną i k rw aw ą k a rtą  dziejów i tak w krw aw e stro ­
n ice obfitujących carskiej Rosji — ale uryw ek dzie- 
jów  t y c h  na filmie jeat groteską nie daiącą naj- 
nsniejszego pojęci* ani w yobrażenia o tych okrop­
nościach.

„W k-raju krw i i łez" — jest dram atem  naw et 
efektownym — lyliko nieco za słabym w napięciu 
dram alycznem . Akcja toczy «:ę w ciałem  żydow- 
skieni m iasteczku w Rosji; bohateram i są prześlą- 
dow ani przez rząd, przez w spółobyw ateli, przez 
świat cały  izraelici. Dramat ułożony został dość 
zgrabnie, w prow adzono inteligentnie m om enty ■ 
„rewx>!ucytjnych spisków dano kilka niebrzydkich 
zdjęć — aile całość nie robi w rażenia.

Scenariusz przeładow ano szczegółami, nastró j 
w prow adzono sentymentailny. a gra niektórych ak ­
torów  nie odpowiada poziomowi gry tok wybit­
nego artysty , jak Gajdarow.

On.

toprsii®!, Mim i PniJtii
p o l e c a m :

S z m a l e o  a m e r y k a ń s k i ,  s ł o n i n ą ,  ś l e d z i e  s z k o c k i s ,  n o r *
w e s x i e ,  kilki w tom acie , m akaron , m a tm o lad ę  krajow a i 8 ' gtel 
ską , ow oce, cykorję , różne  tow ary kolon jalne. bielidlo, sodą , mydło.

C eny  z n i ć o n e  o 50^.
W o jc ie c S io w sk if  ^osnowa 8.

T e l e f o n  7 4 - 0 3 .

CZYTAJCIE

Jisięgę ?a&łiąlkową
F. F. S.

\ ~ m t - M  intMd7 **iWydaję do sz y c ja

c in n o
P a w i a  2 3  n i .  31.

Cr. mel Zofja t to su o w sia
s k ó r , wener., enaltzy krwi na syfi­
lis. C h ś o d n a  Za,  teł. S9-Ż9, 3—5.

d T T wI . f i l t f e l J
Zielna 12—2. Chor. w ener., skó­
ry, płciowe od 9 l i  r. I od 5-7‘|, w.

n n ł r ł l h n t  szw aczki I łoszownl- 
r u i l  ŁSUti, cy do  rękaw iczek 
Skórzanych. Paw ła 6 m. 3.

{) tonty
lis leczy w krótkim  czasie. Nie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. Weki- 
traub, Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. Od 1 0 -1 2  I od 
4 - 8  w.  ____________________

nl  MMI ścienne, budziki, da 
L Pij je na i*ty. Z**qar- 
mistrz Gutmacher, Sm >cza 21.

8i t ó i j | j j l 2 L6y o ” L , k“ r, "  
fu rm acje , zapisy- 2ó<awia 42.

rhnrnhu  w eneryczne, rz - ia c z k ę  
liljiU Jjf leczy się w jaknajkrót- 
szvm czasie Przyokooow a 4 3 -7 ,  
róg Grzybowskie), od 4 — 7 wie­
czór. P an i-  2 — 4. Dr. R osenial.

in m rfłllH I Ins rum enty  m uzy- 
J ld tlm lM lf czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnow szych na- 
qrań poleca po cenacli najn iż- 
szycn F elgenbaum , B ielańska 1.

I ń i l n  m eblow e 37 m l'|on6w . 
Lulu 1 stolik k a ' C ' e n y  30. sam o- 
warnik 25. 'eżak  35 garnitur m e­
bli 150. krzesła dębow e skó rą  
kryle od 15 k redens, sypialnie, 
stołowy, k rzesełka złocone, go- 
lówka. ra tam i zbywa P rzedsię­
biorstw o L uśn laka. M okotowska 
44.

M a s z y n y  do szycia znanej do­
broci „K asprzyckiego". Hur­

tow o—D etalicznie — Raty. W ar­
szawa, M arszałkow ska 153. Za­
m aw iać m ożna listownie________

M nhll so l,dne *  wic |l,,rn w ybo| 
llIcJll! rze p o l e c a  Franciszek 
* ren \, Plac Trzech Krzyży, ceny 
b 'zk o n k u ren cy jn e . _________

zimowe, kożuszki, burki, 
futra. kurtKi, w yprzedaje­

my o 504 nlżel kosztu. P o leca­
my gninilury . jes 'onk l, spodn ie , 
saki golow e i na zam ów ienia z 
własnych i pow ierzonych m ater­
iałów o 5 H  taniej, jak w s/ędzla .

( Wytwórnia CJhiorów M ęskich. SI- 
powskl I M ajewski Chm ąlna 49, 
front II p. m. 5. lei. 242-^^3 (Na­
rożny dc.m przy Dworcu Glówn ).
DłlfJl! ^ęicane po łam ane kupu ję  
I 111 j lub zam ieniam  na nowe. 
Place naiwyższą cenę. P 'Z v |m j|ę  
sle rńw niei do reparacji wszel­
kie Instrum enty m uzyczne. Feb 
genbaum . B ielańska I.
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